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B  R  Z S  C
U cichła już w  Brześciu zaw ieru­

cha. M ożna snokojnie zanahzow ać jej 
p rzebieg  i skutki.

Jak ież  byty rozm iary w ydarzeń? 
Oddóiinv gfos „Słowu 1 w ileńskie­

mu, P. Rym kiewicz pisze na gorąco, 
jeszcze w tra k b e  zajść:

„Milięio .edwo południe, a skąpa­
ny w żurze słonecznym Brześć wyglą-. 
da jak pobujow.sko. iuD miasto po 
szturmie..-

Zspylttem jakiegoś kolejarza, spo­
kojnie cbseiwującego ulicą, co o tym 
mvs i. — „Nie w.em panie, dla mnie 
ta jest*i brzvJk'e i wzniosłe ..

Gdzieś rawyła syrena. Pożar. Przez 
ulice z rykiem klaksonów przemknęły 
auta strażackie Brześć huczał grozą 
gniewnych krzyków tłumu i dzwonił 
na alarm dźwiękiem tłuczonych szyb. 
To, co tu się dzieie, przekroczyło już 
dawno ranij Przytyka Brak jeszcze 
jakichkolwiek danych, ale Ucząc tvlko 
szkodw wynoszą one k-ocie i rosną z 
każdą sekundą. Piszę te słowa i sły­
szę grozę unoszącą się nad miasteu . 
A w ysłany naza u trz, specjalny k o ­

respondent iegoż p ’sma, p. J- M. p i­
sze;

„Brześć przedstawia widok komplet­
nego zniszczenia. samym centrum 
gorzej jest niż na peryferiach. O wie­
le gorzej niz było w Grodnie, o wiele 
groźniej, niż było w Przytyku, Łom­
ży. Mińsku Mazowieckim- 

Nieomal dwa dni trwała masakra. 
Zaczęło się we czwartek rano. W pią­
tek wieczorem uprzątnięto szkło, pie- 

’>nv, połamane, pogruchotane dobro 
materialne, wytarto ś l a d y  krwi. Chod­
niki są uż Czyste J ezdllU wymiecio_
na, Afe domy pr; edstaww.i, wi­

dok niesamowity. Niszczono i?’». tylko 
sklepy, ale i mieszkania prywatne. Na 
pryncypalnej ulicy 3-go Maja, okna w 
sklepach są nie tylko wybite, ale czę 
ściowo wyłamane z ramami. Wszyst­
kie drewniane okiennice w magazy­
nach żydowskich wydarte, albo wiszą 
w strzępach. Przez dziury można spoj­
rzeć do wnętrza. Jakiś bezkształtny 
stos czegoś, co stanowiło kiedyś przed 
mioty. Rozbite szyldy, powywracane 
litery reklamowe, potłuczone neony i 
szklane nadpisy, nie pozwalają zga­
dnąć, czy sprzedawano tu meble, czy 
gramofony, aparaty fotograficzne, dam 
skie pończochy ,czy fortepiany. Jakaś 
przeraźliwa siła zdziczenia, jakaś nie­
nawiść, przerastająca nieomal fizyczne 
możliwości człowieka, stłamsiła to 
wszystko w iedną kupę papieru, gał* 
ganów, drzewa i zełaza. Olbrzymie me­
talowe żaluzje rozbite w drzazgi. 
Gdzieniegdzie pogięte, zerwane niby* 
siłą pocisku armatniego. Nie ocalaj a- 
ni jeden sklep żydowski!

Obok, jedynie zrzadka rozsiane, nie­
naruszone sklepy chrześcijańskie W 

nich obrazy święte jak na Boże Ciało". 
A obok tego następująca, charak ­

terystyczna informacja.
„Przed piekarnią „Kresową na uli­

cy Steckiewicza ogromny ogonek ludzi 
po chteb stoi na chodniku; sięga już 
trzeciego domu. Dwie tylko zostały 
piekarnie chrześcijańskie, 58 żydow­
skich leży w gruzach".
A  teraz druga kwestia, Jak i byl 

charak tei tych zajść? -— Oddauny 
znowu glos , Sfov-u".

„Ustalmy'
a) Wszystko nartąpiło tak błyska­

wic :nie, że o jakimkolwiek zorganizo-
' t-

waniu i kierownictwie mowy być me 
może.

b) Dzieło zniszczenia rozpoczęła sa­
morzutnie część społeczeństwa, które­
go udział ilościowy dałby się w ten 
sposób uszeiegować: 1) drobni miesz­
czanie i rzemieślnicy, 2) robotnicy za­
wodowi, 3) młodziez, 4) inteligencja 
chrześcijańska

c) Tak byłe dc wieczora, w czwar­
tek. Dopiero zalegające ciemności i 
rozpalone żądze wysunęły 5-ty czyn­
nik, który już około północy zaczął 
przeważać, to był właśnie ow stereo­
typowy „inotłoch".
Rabunki —- bardzo nieliczne — 

miały miejsce fy 'k 0 tam i tylko w ów­
czas, gdzie w ystąpił ten piąty czyn­
nik.

, Więc na wojnie, jak na wojnie — 
nie jest nigdy idealnie, ale jeszcze raz 
podkreślić muszę, iż udział motłochu, 
rabunek, byl zjawiskiem w wypadkach 
brzeskich trzeciorzędnym, ubocznym, 
złem koniecznym, zjawiskiem natural­
nym dla każdego skupiska ludzkiego, 
wcale, a wcale dla straszliwego odwe­
tu ludności chrześcijańskiej — me 
rha rakter vsty cz uym i dlatego, przy 
rozważaniu wypadków nie’ powinien 
wpływać, ani zaciemniać istoty rze 
czy .

Powyższych' ; słów wystarczy, by 
zdać sob.a spraw ę z tego, czym były 
w ypadki w  B rzes- u. Umyślnie odda­
liśmy głos innemu pismu, by tym 
swobodniej móc z przesłanek, takie 
stanowi nie nasza ocena rozmiarów 
i charak teru  wydarzeń, wyciągnąć 
wnioski, -

i V

Oczywiście, ujmując spraw ę 7 punk 
tu  widzenia zasad ogólnych, nłe spo­
sób zaprzeczyć, że nie jest rzeczą 
pożądaną i w łaściw ą, ani ze stanow i­
ska praw a i praworządności, am ze 
stanow iska ładu społecznego, ani ze 
stanowiska m oralnego, by tłum  zdo­
byw ał na okres dwóch dni faktyczną 
wdadzę nad dużym m iastem , by nisz­
czył w  nim m etodycznie cudzą w ła­
sność oraz by działalnością swą urno 
żliwiał pojaw ienie się w nocy spora­
dycznych choćby fak tów  rabunku.

A le zadaniem pism a politycznego 
nie jest wygłaszanie abstrakcyjnych 
sądów, lecz realna ocena politycznej 
rzeczywistości Cały św iat przeżyw a 
dziś okres wielkich wsti-ząśnień, wiol 
kie i nieraz krw aw e zaburzenia zda­
rzają się bardzo często i w  corar. to  
nowych krajach. Otóż stw ierdzić n a­
leży, co następuje.

1) Podczas gdy w Hiszpanii jeszcze 
w  zeszłym roku tłun tak  samo zło 
żony z drobnych mieszczan, robotni­
ków, a naw et części inteligencji, p a ­
lił w szeregu m iast kościoły, m ordo­
wał księży, m ordow ał po lidan tów  — 
w Polsce tłum atakuje Żydów, noto­
rycznych sojuszników komuny, i osz­
czędza domy, w których wystawione 
są krzyże. Co więcej ,tłum ten  ujaw ­
nia swoją siłę niszczycielską nie d la­
tego aby obalać porządek  państw o­
wy ale właśnie, aby zaprotestow ać 
przeciw, zamordowaniu tunkcionariu- 
sza służby bezpieczeństw a.

2) Tłum polski w Brześciu, mimc 
dzieła zniszczenia, którego zdołał do 
konać ,okazał się tłumem opanow a­
nym, walnym od krwiożerczych ui-
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stvnktów i wolnym od chęci, niesłusz 
nego wzbogacenia się. Żadnego Żyda. 
w Brześciu nie zabito, bardzo niewie­
lu poturbowano Rabunków — jak już 
powiedziano —  w głównym okresie 
zaburzeń, t.j, za dnia, w ogóle nie by ­
ło Tłum niszczył wszystko metodycz 
nie, —  -ozdeptyw ał zegarki łam ał ra  
dia i rowery, darł pieniądze i weksle, 
— ale cudzej własności sobie nie przy  
właszczał. M ając niezłom ną wolę obu 
lenia siły żyaosiwa w Polsce, a słusz 
nie widząc podstaw’ę tej siły w dzie - 
dżinie ekonomicznej, s ta ra ł się on tył 
ko w tę  dziedzinę ekonomiczną śm ier­
telnie Żydów ugodzić.

3) M ożna t ueć osobiste współczucie 
d la  wielu Żydów brzeskich, którzy w 
jednej chwili siali się nędzarzami i 
których czeka c ę ż k a  dola, ale pomi­
jając uczucia jednostKOwe i stojąc na 
gruncie interesu narodowego, stw ier­
dzić należy, że wydarzenia brzeskie 
praw dopoaobiue znacznie posuną n a­
przód proces polonizacji tegc tak  do­
tąd zażydzonego miasta, leżącego 1 iż 
u p rogu Kresów Wschodnich i będą­
cego adininistiacyjnym  centrum  Pole­
sia. Je s t przecie rzeczą jasną, ze sko­
ro przed  wypadkam, pyły w Brześciu 
2 piekarnie polskie i 38 żydowskich, 
które wszystkie były  w gruzach, to  
teraz stan  ten uiegnie zmianie; wiele, 
może większość, 1 przedsiębiorstw  ży - 
dowskich już Się nie podriesie, na ich 
m iejsce pow staną 1 przcdsieoiorsiw? 
polskie. Odhi e su; to,_ r zecz p iosta , 
na obliczu narodowościowym nr iasta. 
A nie jest rzeczą dla Poiski o b o ję t­
ną, jakie jest oblicze narodowe ta - 
kich miast, jak Brześć!
, Należy o tym wszystkim pamiętać.

SAMORZĄD w a r s z a w y
Sejm na zwołanej obecnie sesji 

nadzwyczajnej ma rozpatrzyć rządo­
wy projekt ustawy przedłuża-ącej do 
1 października 1938 r trw anie tym ­
czasowego komisarskiego za: ządu m. 
W arszawy.

Ustaw a jest krótka, jej historia zaś 
nie tylko długa, ale i bardzo w ymow- 
na.

Zaczęła się ona jeszcze w  roku 
1934-tym, kiedy to przed  ogłoszeniem 
uchwalonej wówczas nowej ustawy 
samorządowej, mu ister spraw  wew­
nętrznych rozwiązał warszawską ra- 
Uę m iejską i m agistral stolicy Komi­
sarzem został w tedy p Kosciałkow- 
*ki. który rozpoczął natychm iast ener 
giczną działalność w stylu sanacyj­
nym, pod hasłem: „ma; w sam orzą­
dzie".

W ® wrześniu 1934 roku, już po 
przejściu p. Kościałkowskiego na s ta ­
nowisko mmistra spraw  w ew nętrz­
nych, ukazał się dekret P rezydenta 
Rzeczypo*poi te j, ustanaw iający w 
W arszaw ie t. zw tvmczasowe organa 
ustrojow e na okres do kwietnia 1936 
r oku,

2  początkiem tego roku rząd  wniósł
J sejmu projekt nowego ustro ju  sa­

morządowego m. W arszawy. Sejm 
Pr°jek tu  tego nie uchwalił, przedłu- 
Zy}; natomiast, zarzad komisarski do 
Pa! ^ i k a  1937 roku.

Ybecaie, j-4 już nadmieniliśmy,
wpłynął

kw arantanna trw ać 4 i pół roku".
Tak to  w praktyce wygląda hasło 

zwalczania b iurokiatyzacji życia p u ­
blicznego i uczynier i  z sam orządu 
terytorialnego podstaw y ustroju P o l­
ski,

Zamieściliśmy niedawno na n a­
szych szpaltach skrć t przemówienia 
adw. Kowalskiego z Łodzi, wygłoszo­
nego na Zjezdzie Miast i pośw.ęrone- 
go wynikom komisarskiej gospodarki 
w W arszawie. Zarówno w tym  p rze­

mówieniu, jatc i w późniejszych obszer 
nych wyjaśnieniach drukowanych w 
naszym „Dzień*1 iku“, mec. Kowalski 
rzuc;ł sporo światła na tę gospodar­
kę, uwypuklając irj ogtomne braki i 
uderzającą stronniczość.

M I Ł Y  GOSC

do laski marszałkowskiej 
proje t ustawy przedłużającej trwa- 
nie tymczasowego zarządu stolicy

°  rok ieden-
v kołko! B ardzo słusznie pi- 

?z< . i. er Poznański", że sam orząd 
warszawski „Znajduje się nio jako w 
kwarantannie, ciągle przedfUzanej,
la w  „Ojcu zadżumionych”. Po u- 
chwaleniu noWego projektu będzie ta

W  poniedziałek przyjeżdża do 
W arszaw y następca -ronu rum uń­
skiego, wojewoda M ichii,

W izyta ta  jest w stępem  i zapo­
wiedzią wy.azdu P rezydenta Rzeczy­
pospolitej do B ukaresztu i przyjazdu 
króla K arola do W arszaw y. Je s t (ma 
krokiem  na droaze prow adzącej d > 
zacieśnienia stosunków przyjaciel­
skich i politycznych m iedzy Ruin unią 
a Polską. Ma tedy ch a rak te r w ybit­
nie polityczny.

Ze względu jednak na w iek N a­
stępcy tronu Rumunii nosi cnarak- 
te r szczególny. Budzi serdeczne u- 
czucia sympatii w szerokich ste­
rach ludności W arszaw y i całego 
kraju.

Ks. M ichał urodził się w roku 
1°21, ma wiec obecnie lat 16. O bec­
nie prow adzi sumienne studia, ażeby 
się należycie przygotować do tru  
dnych z.>dań jakie ‘ ma przed  sobą. 
Je s t w  H asie V szkoły średniej, słu­
cha w ykładów  nauk wojskowych w 
liceum wojskowymi i w ykładów  na 
kursach lotniczych W woisku posia­
da stopień sierżanta.

W  czasie, jaki upłynął od śmierci 
kró la I erdynanda I do w stąpien-a na 
tron  króla K arola II (1927 — 59301 
rządziła Rum unią Rada Regencyjna 
w Imieniu m łodego ks. M ichała. ,

Są w szystkie powody polityczne 
do serdecznego przyjęcia Następcy 
tronu Rumunii w p olsce. Nie masz 
żadnego stronnictw a, ani żadnego o- 
byw aiela w naszym kraju, dla k tó ­
rych jak nauciślejsze stosunki z są ­

siadem rumuńskim nie byłyby zrozu- 
m ałe oczywiste i koniei zne. T en­
dencja ku: tem u uiawnsła się od pierw

• • * • /  "

sze] ch w il istnienia odbudowanego 
państwa polskiego. W izyta króla 
Ferdynanda w Warszawie, w r. 1923 
dała pierwszą okazję do głośnego

zam aniiestow ania przez Polskę 
swych uczuć w stosunku do Rum u­
nii przyjazd młodego wnuka zm arłe­
go M onarchy następuje w chwili, 
gdy obydwa państw a wzmocniły się 
w ew nętrznie po ciężkim oktecie w o­
jennym, gdy pożycia ich na terenie 
międzynarodowym stała  się o w iele 
silniejsza, gdy — działając w  ści­
słym porozumieniu — mogą one o d e­
grać pow ażną lo ię  na  terytorium  
Europy W schoar.iej między B ałty­
kiem i morzem Czarnym.

Pow tarzaliśm y to  już w iele razy. 
me zawadzi jednak przypom nieć raz 
jeszcze, że i est rzeczą konieczną, by 
poza porozumieniem politycznym  zo­
stały naw iązane Sc-ślejsze stosunki 
kulturalne i gospodarcze między 
dwoma krajami, a także, bv w zm o­
cniły się iczucia sym patii wzajem ­
nej, uczucia, k tó re  m uszą ■ tow arzy­
szyć tak  ścisłym scąuszom, jak  ten. 
k tóry  istnieje n rędzy  Polska i Ru­
munią

I -udn-. za.< dopraw dy o lepsza o- 
kazję, jak pobyt w  W arszaw ie mło- 
degc N astępcy tronu. J e s t  rzeczą 
ludzką powszechną, że , m łodość 
pociage rodzi, źe o tw iera serca i bu ­
dzi uczucia sym patii. Nie szczędźmy 
więc ubiawów naszych serdecznych 
uczuć w  stosunku do ks. M ichała 
Naturalne i p roste ich uiawnienie 
będzie z arazem  pożytecznym  czy­
nem oc.itycznym , budząc uczucia 
wzajemności zarów no w  sercach ludu 
rumuńskiego, jak i w  sercu przyszłe­
go M onarchy Rum unii

S K.

W świetle tych wyjaśnień działał* 
ność komisarskiego prezydenta nabie­
ra dużej wymowy, na którą, naszym  
zdaniem, nie powinny były zostać o- 
bojętne jego władze nadzorcze. Stało 
się jednak inaczej. P Starzyński na­
dal zasiada na piezydenclum stolcu, 
a jego bezpośredni przełożony wnosi 
do sejmu projekt ustawy przedłuża­
jącej tę piękna gospodarKe jeszcze o 
rok jeden.

Dlaczego się tak dzieje? Czy dla 
tego, że p. Starzyński został mi a nowa 
ny „wodzem" miejskiego „sektora'1 
O. Z. N. i że tu nowa jego funkcja 
polityczna wvmaga realnej podbudo - 
wy w postaci fotela na ratuszu war­
szawskim ?

Być może! Lepiej by jednak było, 
gdyby wynoszenie nowycł „wodzów" 
obywało się bez tak kosztownych ru­
sztowań i gdyby ich przoduiace sta­
nowisko w  „sektorach' wynikało z 
innych okoliczności, niż zajmowana 
posada.
- Ponadto sprawa tamorzadu teryto­

rialnego w stolicy państwa jest za­
gadnięciem o tyle poważnym, że nie 
należy jej uzależniać od takich czy 
innych względów osobowych. Samo­
rząd ten musi być odbudowany. Spo­
łeczeństwo musi dojść do głosu w 
sprawie gospodarki miejskiej i wypro 
wadzić ją nareszcie na właściwą dro 
*5- . ł

Ciągłe odkładanie tej chwili odb.ja 
eię fatalnie na całości spraw miej­
skich, wytwarzając nienormalną sy­
tuację, w której naiwiększe miasta 
Polski, rządzone są sposobem biuro­
kratycznym.

Przecież już tyle lat upłynęło od  
wyjścia z kraju okupantów i od chwi­
li odbudowania państwa.
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I C H  P 0 1 Y C J A
Dwaj przedstaw iciele lóż m asoń­

skich w Stanach Zjednoczonych, pp. 
Cowels i Braun odwiedzin w końcu 
ubiegłego roku loże rytuału szkoc- 
k.ego w rożnych krajach Europy

Podawaliśmy iuż za ,.Revue In te r­
nationale des Societes Secretes" opis 
pobytu tych dygnitarzy - m asońskich 
w Polsce, pow itanie ich na dworcu 
warszaw skim  przez „wielkiego ko ­
m andora!’- masońskiego, S tanisław a 
Stem powskiego i „w ielkiego sek re­
ta rz a” Zbigniewa Skokowskiego o* 
raz w krakow skiej loży „Kopern k ’ 
p :zez „brata" Gliwica.

„Najwyższa rada Polski” podejm o­
w ała gości w gmachu, „w którym  
nueści się państw ow a dyrekcja la ­
sów ”, co — zdaniem  „The N ew ' 
A ge” — znam onuje postęp, jakiego 
dokonała m asoneria w Polsce, „gdyż 
w  latach poprzednich lakie zebrania 
mogły się odbywać jedynie w, m ;sz- 
kaniach pryw atnych braoi m asoń­
skich

Iniorm acje te są bardzo ch a rak te ­
rystyczne. J a k  wiadomo, m asonera  
w  Polsce jest stowarzyszeniem  ta j­
nym, nie zalegalizowanym przez 
władze. Mimo to je, uroczystości, jak 
w ynika z przytoczonego opisu, od­
byw ają się w gmachu urzędu pań­
stwowego

Biedne „dzieci wdowy” muszą się 
krvć w  lasach państwowych, gdyż 
„w rogość antysem itów  — jak czyta­
my w omawianej informacji — zm u­
siła „braci” do poniechania zamiaru 
zbudow ania w W arszaw ie własnej 
św iątyni”.

b idene „dzieci W dowy” muszą się 
tylko w lasach państw ow ych Jeśli 
bowiem do m asonerii w Polsce na­
leżą, obok innych, byli m inistrowie

i am basadorowie, to  , przeszukanie 
pozostałych gmachów państwowych 
wykazałoby nie jedną jeszcze k ry ­
jówkę tego „czcigodnego” stow a­
rzyszenia _ „

Nie może być zresztą inaczej. 
K tokolw iek uważnie bada nasze sto- 
sunlu ,ten musi stw ierdzić, że pod 
różnym pozorami, pod p rzykryw ka­
mi roznycb „ideologii” i rcznyoh sy­
stem ów , politycznych, m asoneria 
krzew i się w  Polsce b szybko, zaj- 
muiąc wpływowe stanow iska w na­
szym życiu publicznym.

A tak  m asonerii na Polskę prow a­
dzony jest system atycznie i plano­
wo. Począwszy od wychowania dzie- 
Ci i młodzieży, prowadzonego w myśl 
w skazania konw entu W W«chodu, 
ze „idea ojczyzny, zw łaszcza w rozu­
mieniu dzisiejszym, musi być zmsz- 
:zona w um ysłach dzieci", po przez 
ośrodki formujące pojęcia i poglądy 
sj ołeczeństw a starszego .odbywa się 
akcja, zm ierzająca do ogłupiania, do 
rozkładania tradycyjnej więzi m oral­
nej i niszczenia zdrow ego instynktu 
narodowego.

M asoneria jest najszkodliwszym, a 
zarazem  najskuteczniejszym narzę­
dziem światowej' polityki żydostwa. 
Przy całej- swej giętkości w poję­
ciach i dążeniach, mgdy nie zapomi­
na ona o tym swoim przeznaczeniu, 
Gdyby który z działaczy wołnomu- 
larskich o tyra zapomniał, zawsze się 
znajdzie instancja, k tóra mu we wła- 
ściwvm czasie o tym obowiązku w 
sposob stanowczy przypomni. D late­
go też nie należy brać  zbyt na s e ro  
nagłych naw róceń masonów na an­
tysem ityzm  i nacjonalizm, szczegól­
nie jeśli tow arzyszy tem u próba 
w orow adzania „popraw ek” do ideo­

logii i pelityki narodowej.
.Nieraz się mówi, że wśród ->asonćw, 
szczególnie w okresie naszych walk 
o n.epodległość, znajdowało się w ie­
lu szczerych patriotów . Istotnie, ta ­
kie w ypadki zdarzały - się niejedno­
krotnie, przybierając często naw et 
formy pewnej masowości. M asoneria 
je tolerow ała..1, do czasu. Jak  je­
dnak sek ta ta zapatruje się na owe 
z.awisko, najlepiej wyjaśniają jej o- 
ficjalne uchwały^

„M asoneria jest powszechna, to też 
idea ojczyzny jest dla masona, zale­
dwie stadium przejściowym , jest on

patrio tą, dopoki ojczyzna się tw o­
rzy, staje się zaś obywatelem  świata 
z chw lą, gdy ojczyzna sianie się rze- 
czi w islością” (Konwent W. Loży 
1929 r., str. 79). l a k ie  stanow isko 
wyjaśnia między innymi p*-zyna(eż- 
ność wielu masonów do obozu „nie- 
pod'egIościowRgo“, a zarazem dal­
szą ewolucję tego obozu.

Wzmożona działalność masonetii 
w Poisce nakazuje zdecydowana z 
n :a walkę. W alka ta musi być 
wszechstronna i powszechna, T rze­
ba się bronić przed tą ciemną siłą, 
klórej zwycięstwo w ydałoby Polskę

w ręce obce, zniszczyłoby moralni® 
naród i ucz/n iłoby  z kraju pow oine 
narzędzie spisku światowego.

O brona ta musi być energiczna i 
slanowcza. Chociaż, bowiem, w Pal- 
sce masonow jest mni^j niż w innych 
krajach, to  jednak „pozycja osobista 
tych „braci" — jak tw ierdzi cy tow a­
ne przez nas pisme — sama przez się 
tłumaczy, dlaczego 400 ludzi, należąc 
cych dc 11 lóż, w yw iera taki w pływ  
w kraju". j

Szukajmy ich p rzeto  me tylko w  
gmachu dyrekcji lasów państv ro- 
wvch!

P o w s t a n i e  „ F a k i r a  a
Nad m perium  brytyjskim  zbie­

r a j ą  się chmury.
Zarejestrujm y choćby tylko w yda­

rzenia z dni o sta tn ;oh, tak  w szak o- 
złoconych przez blask  w spaniałych 
uroczystości koronacyjnych. Irlandia 
uczym ła dalszy krok w  kierunku zu­
pełnego uniezależnienia s.ię od A n­
glii, a elem enty ekstrem istyczna 
świeżo w ysadziły tam  w pow ietrz! 
pomnik jednego z angielskich k ró ­
lów W  Palestynie trw a olbrzymie 
napiecie polityczne m ;ędzy Żydami 
i A rabam i, a szykowany tam  przez 
Anglię plan reform y politycznej w 
postaci podziału kraju na kantom  , 
niesie z sobą persoektyw e nov/vch 
komplikacyj. M iędzy Anglia a W ło­
chami trw a nanrężerie , bęckjcjj sku t­
kiem zaboru Abisvnu przez W łochy, 
a jaskraw o w tych dm ach przypo­
mniane przez wycofanie się dzienni­
karzy włoskich z londyńskiej u ro ­
czystości koronacyjnej. Nowe n»nrę- 
żenie rodzi się między Anglią a Hisz­
panią w  której spraw y Anglia się 
wm ieszała p^-zez znane wynndki, 
związąń© z blokadą B Jbao. W In­
diach trw a akcja antyangielska po-

Z b yte czn y  obchód
Z powodu naszego artykułu  o ob­

chodzie dw udziestolecia Armii Pol­
skiej we Francji utrzymaliśmy od 
„Stow arzyszenia W eteranów  b. Ar­
mii Polskiej we Francji" "st i eg­
zemplarz pisma „B łękitny W eterai 
(kwiecień 1937), poświęcony wspo­
m nianemu wyżej obchodowi. Prezes 
kom itetu propagandowo - prasowego 
uroczystości, p pułkow nik Sergiusz 
A bzółiow ski pisze, że w artykule p. 
Józefa W ielowieyskiego, zam iesz­
czonym w „Błękitnym  W eter anie“, 
są „wyjaśnienia co do stanow iska n a­
szego Stow arzyszenia .

Przeczytaliśm y z całą uwagą i ży­
czliwością nadesłany nam egzem ­
plarz pisma i musimy, niestety, 
stw ierdzić, że nie w płynęło to w naj- 
mniejszym stopniu na nasze poglądy 
co do sensu i potrzeby obchodu u-o- 
czysłości dwudziestolecia Armii Pol­
skiej we F iancji 

Ju ż  sam o istnienie dwóch stow a­
rzyszeń b. żołnierzy tej Armii n e 
stw arza pomyślnych w arunków  do 
podobnych obchodow, a to tym b a r­
dziej, że stow arzyszenie, którego 
członkiem iest b wódz naczelny Ar- 
md, gen. Haller, nie bedzie brało u- 
dziafu w obchodzie.
* U w ydatnia zas niewłaściw ość ob­
chodu właśnie oświadczenie p, J ó ­
zefa W ielowieyski ogo, .-.rob one na 
konferencji p rasow e’, odbytej dn;a 30 
kw ietnia Pow iada p. W ielow ieyski 
tak

„W myśl wskazań Marszałka Śmi­
głego-Rydza w obecnej chwili chcemy 
tuszować wszystko to, coby nas dzie-, 
lić mogło, a uwypuklać to, co nas łą­
czy, chcemy więc łącznie ze wszystki­
mi bojownikami o niepodległość świe­
cić tę datę jako date z punktu widze­
nia historycznego ważną, jako jeden z 
momentów wspólnych nam wszystkim 
wyiiłków w walce o Polskę niepodle- 
głą.

Jeżeli w tej chwili nas cos boli, to 
tylko to, że nie wszyscv Błękitni Ryce- 

- rze są razem że wielu, zrzuciwszy 
mundur, dało się wciągnąć w wir poli­
tyczny, że uległ temu i były nasz do­
wódca, gen Haller. Nie nam żołnie­
rzom, krytvkować, czy sądzić nasze­

go byłego dowódcę, nie możemy je­
dnak nie boleć, że od nas odszedł, ze 
go w tym dniu nie ma z nami 
Mamy tedy tezę taką : Gen.

(a w ę c  zapewne członkowie Komi­
te tu  Narodowego, poza p. Józefem 
W ielowieyskimi „zpjęli się polityką", 
a więc nie kw anf'kują się do udzia­
łu w obchodach dw udziestolecia Ar- 
m .i“. Pomijamy już takt, że i p W 's- 
lowieyski „zajął się polityką był 
senatorem  i członkiem  B. B. W. R., 
że czynną polityką zajmuje się w ie­
le z pośród osób, mających odegrać 
wybitna rolę w zapowiedzianym ob­
chodzie. Uważam y za b łędną i b ez­
podstaw ną tezę, iż b żołnierze Arm 1 
Polskiej we F rań  :i m ają być p osta­
wieni poza nawias, jeśli zajmują się 
obecnie polityką. M ożnaby takit 
wobec nich zająć stanow isko, gdyby 
prow adzili z ł ą  politykę. R ozw aża­
nie pytania jednak, k tó ra  polityka 
jest dobra — ta, k tó rą  prow adzi p. 
W ielowieyski, czy też ta, k tó rą  
prow adził gen, H aller — wykracza 
poza ramy naszego artykułu

Dziwne się nam także wydalę to, 
że p. W ielow ieyski d l a  . t u s z o ­
w a n i a  t e g o ,  c o  n a s  d z : e- 
1 i, poszukuje łączności ze „w szystki­
mi bojownikami o niepodległość", a 
nie dostrzega znacznej części tych, 
co bvli żołnierzam i Armii Polsl lej 
we Francji i tych, co byli tej Arrnu 
kierow nikam i politycznymi. Podo­
bny daltonizm nic nie „tuszuje", na­
tom iast najniepotrzebniej w świecie 
wywołuje różnice i rodzić musi spo-

. ' .  Pozostajem y więc przy nasze' opi­
nii, że elem entarna przyzwoitość, 
uczciwy stoounek do rzeczyw isto­
ści, poczucie historyczne i zw ykły 
sens polityczny nakazyw ały  nie
śpieszyć z obchodami w  momencie 
jak najmniej do tego stosownym. 
Zresztą niedaleko dw udziestoo’ęcio- 
lecie, mamy nadzieję, że do tego 
czasu nie będzie po trzeba nic „ tu ­
szować ’ i że wyjaśni sie już całko­
wicie zagadnienie „złej" i „dobrej" 
politvki.

Kierownictwo jocJitycznę Arm a 
P olską we Francj spoczyw ało jak to

TYDZIEŃ W POLITYCE ZAGRANICZNEJ
NOWY RZAD W WALENCJI

W  W alencji powstał nowy rząd, 
jeszcze wyraźniej uzależniony od Ro­
sji. „H iszoański I.enin”, Largo Ca* 
ballero, został usunięty, jako rzeko - 
n o  zbyt jeszcze od Rosji niezależny.

RUMUŃSKI KRÓLEWICZ 
W WARSZAWIE

Przybył do W arszaw y rumuński 
następca tronu, 16-letru książę Ma­
cha!.

zresztą przyznaje sam b  ''Wielowiey­
ski w rękach Komitetu Narodowego 
Pokk.ęgo, którego prezesem  był R o­
man Dmowski, W odzem Naczelnym 
Armii był gen Józef Haller. Ci dwaj 
ludzie przede wszystkim mają stano­
wisko gospodarzy w tej całej 6 traw ie , 
zwykły prosty chłopski rozum pow ia­
da, że się bez gospodarza nie urzą­
dza obchodów { uroczystości Nic nam 
nie wiadomo o tym, by p. Jozef W ie­
lowieyski był „Błękitnym Żołnie­
rzem ”, wiemy natum iasi, że 'r ik o  
członek Komitetu Narodowego Pol­
skiego i z jego ramienia zajmował się 
sorawami Armii. Zdawało by się, że 
ten fakt w łaśnie nakazyw ałby mu, 
mimo przem ian politycznych bar- 
dzo sumienne, przesadne naw et prze­
strzeganie nakazów lojalności w 
stosunku do swych tow arzyszy i 
zwierzchmków w prowadzeniu tej 
prat y

Armia polska we Francji m iała bar 
dzc określonych i znanych twórców
i kierowników, m uła  też określony i 
znany sens polityczny, Dziś urządza 
się obchód, w  którym  nie wezm ą u- 
działu jej dawni gospodarze, nie bę 
Jzm mógł być uwydatniony ,cj sens 
polityczny.

Powstrzym ujem y się od wszelkich 
określeń, chodzi nam o fakty nie o 
zbyteczne soory. Treść spraw y mówi 
sam a za siśbie, i każdy obiektywny 
obserw atoi łatwo sobie wyrobi o tym 
wszystkim w łasne zdanie. Zapow ia­
dano nam nowe m etody i nowe sto ­
sunki Niestety cała omawiana ta s o n  
wa dowodzi, że nic się ani w metodach 
ani w  stosunkach, do których  się już 
przyzwyczailiśmy, nie zmieniło.

Jeżeli w tej chwili nas coś hoL — 
pow tarzam y za b. W ielowieyskim, to 
to, że d l» celów politycznych wpro­
wadza się w tę całą soraw ę cały od­
łam rzeczywistych .Błęk;tnycl Żoł­
nierzy , prawdopodobnie w jaknaj- 
lepszej wierze, biorącvch 
przedsięwzięciu, k tóre conaimniej u- I 
znać należy za :bvteczrie. I

tężnego stronnictw a nacjonalistycz­
nego. I tak  dalej.

M ało w Polsce znanym, a bardzo 
poważnym kłopotem  angielskim jest 
pow stanie w rozległej połaci Indii, 
t zw. W azlrisfam e (krai górski na 
pograniczu Afganistanu), kierow ane 
przez przywódcę, zwanego „Faki- 
rem z Ipi .

G pow staniu tym „G azeta Polska” 
podaje następu,ące wiadomości;

„Kraj plemienia Waziri, czyli Wa- 
ziristan, leżący w południowej części 
północno - zachodniego pogranicza 
Indii, odznacza się niezwykłą górzy- 
stoscią Środkową część tego pograni­
cza zamieszkuje plemię Afrydów, a 
północną — Mohmandów. Cała ta 
piowincja wchodząca ongiś w skład 
terylurium Pendżabu, zajmuje obszar 
66.000 km. kv. i liczy ponad Ł.250.000 
ludności, w tym 2.0bó,u00 muzułma­
nów".

„Obecne powstanie w Waziristanle 
przybrało już poważne rozmiary tak, 
że przywrócenie spokoju wymagać 
będzie poważnieiszej ekspedycji woj­
skowej. Ponieważ sytuacja politycz­
na w Indiach jest na ogół dość skom­
plikowana, z powodu propagandy na­
cjonalistów hinduskich z pod znaku 
„stronnictwa Kongresu", zwalczają­
cych nową konstytucję indyjską, woj­
skowe władze angielskie, dążąc do 
najśpięszniejszego zlikwidowania roz­
ruchów, wysłały całą dywizję, w s k ł a ­
dzie 6 brygad. 2 eskadr samolotów 
bombowych i pięciu kompanii tankie­
tek. Siły te, kierowane przez gen. F. 
de Burgh, znajdują się już w samym 
centrum powstania i zajęły kilka punk 
tów w rejonie Miraii. Podczas wypra­
wy nie zanotowano rjarazie większych 
starć z Wazir„ którzy uchylają się od 
otwartej walki z wojskiem regular­
nym. Ataki samolotow nie dały spo­
dziewanych wyników Anglicy liczą się 
z tym że wojaka ekspedycyjne na­
potkają wkrótce na energiczniejszy o- 
por ze strony powstańców, W obawie 
przed niespodziewanymi napadami

większych grup powstańczych- wojsk* 
indyjskie posuwają się z zachowaniem 
wszelkiej ostrożności i słarając się fc»- 
jąć przed rozpoczęciem decydujących' 
działań wojennych • główne punkty 
strategiczne kraju”.

„Trudno przewidzieć, czy Anglikom' 
uda się istotnie tak szybko stłumić 
powstanie wazirskie, gdyż istniej© 
przypuszczenie, że plemię to jest do­
brze uzbrojone przez pewne państwo 
północne, które miało rzekomo wysłać 
do Waziristanu nie tylko broń współ­
czesną, lecz również i agitatorów, wy­
ćwiczonych na specjalnych kursach o- 
raz instruktoiów wojskowych. Gdyby 
wiadomość ta znalazła potwierdzenie, 
likwidacja powstania wymagałaby na­
kładu znacznych sił ł dłuższego okre­
su czasu. Każdy zaś dzień zwłoki W 
uspokbicniu wojowniczego plemienia 
przyczyr la «ię ao podkopania presti­
żu Wielkiej Brytanii w Indiach i 
wzmożenia ruchu niepodległościowego 
wśród nacjonalistów hinduskich, Ja s  
wiadomo, Ghandi zapowiedział nie­
dawno, że o ile Anglicy nie zaakcep­
tują żądań hinduskich w sprawie 
zniesienia nowe' konstytucji, która 

' weszła w życie dopiero w dniu 1 kwint 
nia b. r„ — Indie staną s>ę widownią 
walki zbrojnej' .

„Jakkolwiek zapowiedź ta nie wy- 
daic się prawdopodobna gdyż wiadze 
angielskie w Indiach znajdują popar­
cie wśród większości Judnosci kraju, ~

, zwłaszcza wśród 80 milionów muzuł­
manów, 50 milionów pariasów oraz 
wszystkich bez wyjątku książąt hin­
duskich (maharadżów), me życzących 
sobie przyjścia dc władzy ekstremi­
stów hinduskich, to jednak sytuacja' 
wytworzona na pograniczu połnocno- 
zaehodnim stanowi v poważną troskę 
władz brytyjskich w lnd;ach".
Bez względu na to, jaki obróf 

przybierze w alka Anglików z „F ak i­
rem z Ipi”, należy stwierdzić, że po ­
w stanie w  W az.N stanie jest dla 
W ielkiej Brytanii nową, pow ażną 
polityczną kom plikacją. '

Wielki wpływ m a & o ń  y* Polsce
Organ Związku Rad Najwyższych 

masonerii obrządku szkockiego „T*. e 
New A ge” z lutego i marca r b. pu­
blikuje sprawozdanie z w'zyt, jakie 
złożyli bratnim lożom w  Europie 
dwaj Amerykanie . John Cowles i 
William Moseley Brown, przedstawi­
ciele lóż masońskich w Stanach Zje­
dnoczonych. Pp. Cowles i Brown od­
wiedził, loże rytuału szkockiego w 
Anglii, Polsce, Rumunii, Bułgar:'i. 
Czechosłowacji, Jugosławii, Austrii 
i na Węgrzech. Loże masońskie ob­
rządku szkockiego w tych krajach 
należą do związku światowego rad 
najwyższych masonerii. Ciekawy jest 
opis wizyty dygnitarzy masońsk cb w  
Polsce (cytuiemy za „Kevue Interna­
tionale de SócieteS Secretes" ze­
szyt maiowy r. b.):

„W ielki komandor Cowles i dr. 
Brown Drzybyli do Warczawy 9 gru­
dnia J93o r. Na dworcu powitali ich 
w ie^ t komandor STANISŁAW  
STEMPOWSKI i wielki sekretarz ge 
neralny ZBIGNIEW SROKOWSKI 

TEGO SAMEGO W1LCZORU NAJ 
udział w W V żS£A  RADA POLSKI PO D E*  

MO W ALA ICH W GMACHU, W 
KTÓRYM MIEŚCI SIĘ PAŃSTWO-

Fantajza legeadctwórcza
Ewolucja poglądów p. Mackiewi­

cza odbywa się w  tem pie niebyw a­
łym. W ostatnim  jego artykule czy­
tam y:

„w;ęc kim hvł Piłsudski od młodu? 
Narodowcem, nacjonalistą? Nie ulega 
nt jurniejszej wątpliwości, że tak’ .. 
Jeśli kto  nie pow strzym a p, Mac- 

kiow-oza. to  w krótce zrobi or. bo ­
hatera swego rom ansu najbardzic, 
autentycznym  „endekinm ".

Bronzowanie Piłsudskiego w „Sło - 
w ie" musi z innego jzszcze względu

niepokoić praw dziw ych pifsuaczy- 
ków Oto p. M ackiewicz nie tylko 
kw estionuie rzetelność przekonań 
socjalistycznych Piłsudskiego w cza­
sie, kiedy ten był wodzem PPS., ale 
także nie wierzy, bv Piłsudski szedł 
zdobyw ać Kijów dla Ukrainy Nie, on 
chciał Kijowa dla Polski...

Podziwiamy fantazję legcndotw ór- 
czą p. M ackiewicza. Czy jednak nie 
dpstrzegr on, że m oralnie jego b o h a­
te r wyszedłby na tym  przew ariościo- 
waniu nie najlepiej?.

W A DYREKCJA LASÓW  (les ser- 
n ces forestiers du gouvernement). 
TEN FAKT — jak notuje „The New, 
Age' ZNAMIONUJE DOKONA­
NY POSTĘP, GDV2 W  LATACH 
POPRZEDNICH TEGO RODZAJU  
ZEBRANIA MOGŁY SBĘ ODBY­
WAĆ T>LKO W MIESZKAŃ*ACH 
PRYW ATNYCH BRACI M ASON - 
SKICH.

Poiscy Bracia Masońscy nie maj^ 
statutu legalnego. Tym nie mniei 
kilka lat tomu mieli w  projekcie bu- 
aow ę świątyni (tempie), lecz kryzys 
i wrogość antymasonów zmusiły 
..b-a-ń" do odłożenie realizacji tego 
projektu. Oświadczyli oni, że jalr naj 
Większa ostrożność tu jest koniecz 
na, gdyż interesy ich byłyby na-ażo-i 
ne, gdyby charak.er ich masoński zo i 
stał ujawniony.

Na;wyższa rad: Połski została u- 
tworzona w  r. 1922 przez raiwvższą 
radę Italii. Miała okres wzmożonej 
działalno! ci, gdy na czele jei stał pi­
sarz Andrzej Strug. Dzis liczy 16 
członków.

10 grudnia wieczorem goście ame­
rykańscy uczestniczyli w  uroczy­
stym posiedzeniu loży „Kopernik", 
loży - mr.tki w  Polsce. 11 grudnia 
wielki sekretarz Skokowski udał się 
ż nimi dc Krakowa, gdzie zwiedzili 
tamtejszą lożę. Jeden z członków te­
st „warsztatu" (atelier) „brat" H. 

Gliwic umyślnie przybył z Paryża, a- 
żeby wziąć udział w przyjęciu.

P ilący szczycą się ze sk M u  swe­
go Zakcnu masońskiego. Należą do 
niego- /eden książę, jeden były am- 
basadoi, 5 byłych ministrów, jeden 
exducbowny i w ielcy przemysłowcy. 
Pozycja orobista tych „braci" sama 
p-zez ssę tłumaczy, dlaczego 400 lu- 
dżt, należących do U  lóż. wywiera 

i taki wpływ w kraju”. (KAP).
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P R Y M A T  P OL I T Y K I
a wn«*rs „A rkom  z udziałem  

m arsz Śrmgłego - Rydza wywołał 
liczne i różnorodne kom entarze w 
prasie. To dowodzi, wbrew pozo­
rom Że t y ł o  t o  p r z e d s i ę ­
w z i ę ć . ’ p o l i t y c z n e .  Gdy­
by bowiem cnodziło li ty lko o spot­
kanie W odza Naczelnego armii z 
młoazieżą, to  byłaby to  rzecz tak  
prosta  i naturalna, że me byłoby po­
trzeby nadaw ania jej w iększego roz­
głosu.

We mogło być zresztą inaczej, bo 
m arsz. Śm gły - Rydz zajmuje w Pol­
sce pozycję nie tylko wojskową, lecz 
i polityczną. Ze strony m iarodajnej 
został przedstaw iony, jako następca 
•Jozefa Piłsudskiego we w szystkich 
jego iunkc;ach. organizatorzy zaś * i 
p ro tek to rzy  Obozu Ziednoczenia N a­
rodowego (O.Z.N.) od samego po ­
czątku  stale i konsekw entnie nań się 
powołują.

Stosunek do wojska i do jego W "- 
dza jest dziś w kraju naszym u sta lo ­
ny zgodnie z naturą rzeczy i z obo­
w iązkam i narodowym i; nie masz Po­
laków, którzyby mieli pod tvm 
względem jakiekolw iek wątpliwości. 
Gdy natom iast w kraczam y w dzie­
dzinę p o l i t y k i ,  natychm iast u- 
jawmają się różnice dążeń i poglą­
dów. Jeśli chodzi o wojsko, jest zgo­
da powszechna, jeśli chodzi o poli­
tykę — niezgoda.

I zaczyna s ę ta  niezgoda od sa­
mego .p o czą tk u . Usiłują bou iem 
wmówić w  opinię polśką, że najw aż­
niejszym zadaniem  narodu jest obro­
na jego granic i n ieza^żnośc i i że 
w sku tek  tego kolo wojska powinni 
5'ę skupić wszyscy, Tymczasem hi­

storia i obserw acja stosunków w spół­
czesnych mow ią nam, że najważniej­
szym zadaniem  narodu jest jego ży­
cie i tozwój, wypełm cm e przezeń mi­
sji czy przeznaczenia ozie,owego. 
Działanie, do w ypełnienia tego zada­
nia prow adzące, nazyw a się p o l i ­
t y k ą  i w działaniu tym skupia Się 
wszystko, co służy narodow i i w y­
tworzonem u przezeń państw u. T ak 
pow staje p r y m a t  p o l i t y k i .

Wojsko jest narzędziem  polityki; 
narzędziem  najważniejszym, n arzę­
dziem cennym i wymaga,ącym naj­
większego szacunku, bo wiąże się z 
nim ofiara życia dla dobra narodu 
Lecz w artość tego narzędzia jest za­
leżna nie ty lko od jego w alorow  
w ew nętrznych Jęcz także od tego, 
jak jest i będz.e użyta. A to zalezy 
od p o l i t y k i ,

A dalej! Nie należy mówić ciągle 
jako o czymś najważniejszym, o „o- 
brom e" W szak wojsko jest nie ty l­
ko dla obrony, lecz i dla a t a k u ,  je­
śli to  nakazuje polityka narodow a

Na pierw szym  rmejscu sto, tedy 
p o l i t y k a .  A gdy o m ą chodzi, to 
nie można się rządzić uczuciami; 
„...nad 'deałem  hułana — jak pow ia­
da Słow acki — nie zniszczywszy go 
wcale, owszem św iętością go celu 
podnosząc — postaw ić trzeba 
i d e ę  p r a w d z i w ą ,  m atkę czy­
nów ." To znaczy, że gdy chodź o 
spraw ę narodu, na pierwszym  miej­
scu sto, rozum, k tóry  drogi postępo­
w ania naioJow i w skazuje. I tu 
wchodzimy w dziedzinę polityki.

O rganizatorzy O. Z. N., pragnąc 
stw orzyć podstaw ę społeczną dla 
grupy dziś- rządząc^;, nie ukryw ają

planu i celu. Chcą oni skupić w 
swym obozie iak najwięcej ludzi i 
proponują obywatelom , należącym  
do innych obozow, by je opuścili i 
oddali się bez zastrzeżeń p o d  k o ­
m e n d ę  tych, co w ciągu kilkunastu 
lat ostatnich Polską rządzą.

Otóż w ypada stw ierdzić raz na 
zawsze, że nie jest to droga p row a­
dząca do celu — do owej zgody i o- 
wego zjednoczenia. Bo jeśli iednosiki 
i grupy całe nie poszły dotychczas 
pod proponow aną im kom endę, to  
nie dla powodów nieznanych, lecz 
dlatego, że me widzieli w grupie rzą ­
dzącej idei, i me godzili się na jej 
m etody działania, nie zdołali w y­
krzesać w  swych um ysłach i ser­
cach zaufania do tej grupy. Sło­
wem — me m ogą się pogodzić ani z 
teoną, ani z dotychczasow ą p ra k ­
tyką polityk piłsudczyków.

Dano nam p ióbę program u, lecz 
próba to  niewyraźna, zaw ieraiąca 
wieie niejasności i wątpliwości. A 
za tą  próbą program u nie poszły do­
tychczas ż a d n e  c z y n y ,  któ- 
reby p rak tykę wiązały z teorią. 
A naw et jest gorzej — patrzym y na 
czyny, k tó re są dokonywane w du­
chu starych  m etod i nałogów (przy- 
k ład bijący w  oczy — projektow any 
obchód dwudziestolecia ‘ Armii Pol­
skiej we Francji bez jej twórców).

\>tąd wnioski takie; Jeśli chodzi o 
polityków, maiacych poczucie odpo­
wiedzialności, to  na pierwszym miej­
scu staw iać oni muszą zasady — 
ideę narodow ą — i tylko tych mogą 
uw ażać za partnerów , k tórzy  nie 
tylko tę  sam ą posiadają ideę, lecz 
także tak ie  same widzą drogi, p ro ­
w adzące do jej wcielan a w  życie.

Łi  idc.»we
Trudno u nas dojsc praw dy PA T 

obwieścił, że w niedzielę Zielonych 
Świąt panowała w Polsce słoneczna 
pogoda, sprzyja iąca „Świętu Ludowe­
mu ‘ a  tymczasem „A gencja A grarna" 
zapewnia, że tegoroczne święto odby­
ło się w strum ieniach ulewnego desz - 
cza. P A T  donos, dalej, że frekwencja 
na tycn obchodach była znikoma i że 
niektóre obchody m us'ano z braku u- 
czestników odwołać. A tymczasem se 
k re ta ria t Str. Ludowego podaje, że w 
Małopolsce na „Święto Ludowe" s ta ­
wiło się w powiatowych miasteczkach 
po  10 — 40 tysięcy chlopow. W b. 
Królestwie cyfry te były znacznie niż­
sze: oa 500 do 4 tys. ludzi Komu tu 
w ierzyć? Przesada doniesień jednej i 
drugiej strony jest oczyw sta.

Uwierzmy jednaK p. Manesowi Fro- 
merowi, publicyście żydowskiemu, 
który  już drug raz przyglądał 
się „Świętu Ludowemu" w Rzeszo­
wie i jak przed rokiem tak i teraz za­
ręcza, że w pochodzie fmiało być 6 
tys. chłopów') nie padto aw  jedno ha­
sło  a n tyżyd o w sk ie :

„Nie tylko żadnego hasła i okrzyku 
b najdrobniejszym cieniu antysemic - 
kości nie zanotowałem, ale miałem spo 
sposobność sprawdzić wysoce obywa - 
telski stosunek chiopa - ludowca do 
Żyd a. Kwesta na oświatę ludową szła 
również wśród publiczności żydów - 
SKiej na ulicach miasta. W.elu Żydów 
nosiło zielone kokardy, przypięte irr 
przez młodzież w-ejaką. W pochodzie 
brali również uaział delegaci związ­
ków zawodowych — Żydzi. Nie wiem 
crv j'cdni z tych spojrzeń chłopskich z 
Wandei ludowcowej paoto pnd pomni- 
K €Tn i-deusza Kościuszki na stojące 
opodal drewniaki straganów zydow - 
skich".
Gdyby to było praw dą, to świad ■ 

e.zyłoby bardzo i le  o wychowaniu po­

litycznym luaowcow, Powiat rzeszow- 
ski znany jest z niesłychanego roz­
drobnienia własności chłopskiej. Panu 
je tam nędza. Przem ysłu nie ma. I cze 
guż to  ludowcy rzeszowscy oczekują 
od „Polski ludowej , k tórą m ają w e­
spół z robotnikami żydowskich związ­
ków zawodowych i z socjalistami wy­
walczyć? Ziemi obszaruiczej nie s ta r­
czy, nawet gdyby się ją całą rozparce 
lowato. M entalność rzeszowskich lu - 
dowców jest istotnie zadziwiająca P. 
From er charakteryzuie ją kilku infor­
macjami

„Pierwszego maja brały udział w po 
chodach robotniczych delegacje ludów 
cow Dziś w pochodzie chłopskim wi - 
dać dwie kolumny milicjantów PPS. u- 
mundurowanych, z czerwonymi opa­
skami na ramionach.

Sztandary zielone uległy sekularyze 
cji narodowo - świeckiej. Na szczytach 
drzewców — ołowiane orły. Nigdzie 
znaku po da wnych obrazach Świę­
tych".
Niema krzyżów i n oma obrazow 

M atki Boskiej, są za to socjaliści i Ży­
dzi w pochodzie. Duże zairte zmiany 
zaszły w' o s ta tn m  czasie wśród ludów 
cow rzeszowskich. Nic dziwnego więc, 
że w Rzeszowie nie padło  ani 'edno 
hasło przeciwżydowskie. Ludowcy 
rzeszowscy uznają stragany i sklepy 
za monopol nietykalny Żydów. Może 
Łam jaki chłopina popatrzyć na strf ga 
ny  łakomym wzrokiem, ale pomyślał, 
że razem z nim m aszeruje bojówka so 
cjalistyczna W ięc milczał.

„W śród zieleni miga często i geslo 
czerwień" — konstatuje p. Fromer

C ała nadzieja Żydów leży w tym. 
że tej czerwiem będzie coraz więcej 
wśród zielonych sztandarów  Stron 
Ludowego Ta czerwień to u h  kolor o- 
chronny. W Tarnowie także „uczestni

T Y D Z I E Ń  W  Ż Y C I U  P O L S K I E M
PROCES 

O MARSZ NA MYŚLENICE
Osobno podajmy informacje o pro­

mie towarzyszy Doboszynskiego In- 
Dr ‘acje te są mocno sk-ócone z po- 
*°du konfiskat prasowych.

POWóDŻ POD KFAKOWEM
Pod Krakowem, głównie w powia* 

teb należących do województwa kie­
cek'ego miało m iejsce oberwanie się 
L,Tnury i straszliw a powódź, która 
powodowała olbrzymie szkody. 30 o- 
ób utonęło.
kTAKI ;A ADW . KOW ALSKIEGO

Przywódca narodowej Łodzi, adw.

Kowalska jest ostatnio przedmiotem 
gwałtownych, a  niewybrednych a ta  - 
ków ze strony „sanacji*.

KOMERS „ARKONII" 
A po'ityczna korporacja ak ad em ie- 

na „A rkonia" urządziła „komers" (ze 
Granit: koleżeńskie w raz z dawnymi 
członkami, którzy już studia pokoń­
czyli), na k tóre przybył marsz. Rydz- 
Smigły. Marsz. Rydz-Smigły, oraz 
korporanci (m. in, działacz C N. R 
Heinrich) wygłosiK mowy. „Komers* 
rozumiany jest jako dem onstracja po 
rozumienia części O. N F z marsz. 
R y d /c m _  bgig łym . "

czyła w obchodzie liczna grupa F. p. 
S. z Ciołkoszem na czeie". Podobnie i 
w nnych miastach. W Piasecznie przy 
p lątali się naw et komuniści, ale ich po 
licja odpędziła. W Kałuszu socjali - 
Sci nie przybyli na pochod, gdyi odmo 
wiono im zwrotu kosztów.

Przypuszczam y iedr.ak, że jest to 
złośliwa plotka.

Gez oparcia 
o społeczeństwo

Juz w ses, ubiegłe, usiłow ał Sejm 
zyskać popularność społeczeństw a 
gestam i opozycyjnym,, obliczonymi 
na poklask ulicy.

„To poszukiwanie kontaktów ze -po 
łfcczeństwen — pisze , Mały Dzien­
nik" — to tal częste wygłaszanie nów 
nie tyle do dość pustawej gale-ii ile 
do ,ulicy", t- zr szerokiej opinii, bę­
dzie niewątpliwie znamionowało i se­
sję obecną,

łuna rzecz, że równorzędnie z sze­
regiem wystąpień, znamonujacycŁ »v 
raźną dążność do zrehabilitowania się 
w oczach ogółu, Sejm potrafił także 
bez trudu uchwalić zniesienie sąaói" 
przysięgłych, które mu bardzo silnie 
zaszkodziły w b, zaborze austriac­
kim i pruskim stanowiskiem zaś zaję­
tym wobec krytyki parlamentu przez 
prasę (historia z niedopuszczeniem 
pewnych dziennikarzy do isystowa- 
nia przy obradacly sejmowych) wytwo­
rzył sytuacją nader dziwaczną. Cóż- 
by powiedzieli posłowie, gdyby w re­
wanż za takii oki lienie jej praw, pra­
sa zaprzestała podawać nazwisk prze­
mawiających osób, a ograniczyła się 
do suchego zreferowania co uchwalo­
no £ co zmimionj? Coby się stało 
wówczas z wszystkim1 męknie • na e- 
fekt przygotowanym; przemówienia - 
mi?

lncydeni ten ,est itdną z ilustracyj, 
ośv ietlając\ch psychologię o b e c n e g o  
Seimi-, ale Umi-trocię bardzo wyra: i 
sta Wykazu le bowiem ona głęboką 
sprzeczność między tym, do < zego 
Sejm dąży, a tym, czym jest w isto­
cie. Braku oparem > o SDoieczeństwo 
nie zastąpią żadne oracje — tak samo 
iak parę gestów opozycyjnych wobec 
tego czy innego ministra nie wystar­
czy dla wywołania wrażenia o „nieza­
leżności" parlamentu, a tym mniej 
v.rażenia, że reprezentuje on rzeczy­
wiście wolę kraju i jego myśli".
Uwagi zupełnie słuszne Sejm o- 

bccny nie może stać  się w yrazicie­
lem dążeń społeczeństw a Nikogo 
nie zwiodą gesty i mowy, nikt nie 
tiw :erzy w  praw d/iw ą niezależność 
posłów, wybranych h ł  podstaw ie or­
dynacji p Sławka, -*"■ *

Jeśli zaś chodzi o młode pokole­
nie, to  z natury rzeczy uczucie od­
gryw a u niego większą rolę, niż u 
starszych, często rozumie ono lepiej 
Ideał niż ideę (ze użyjemy nom en­
klatury  Słowackiego) jest wrażliw e 
na „Ideał hułana". Lecz ostatn ie s tu ­
lecie dziejów Polski i obserw acja 
św iata współczesnego, nauczyły m ło­
de pokolenia w Polsce szacunku dla 
myśli politycznej i konsekw entnego 
jej stosowania. A dalej! Tyle w idzie­
liśmy w ostatnich czasach prób zje­

dnyw ania sobie miodzieźy sposot un 
czysto m aterialnym i,że młodzież mu­
si się sumiennie troszczyć o to, by 
nie była posąozona, ż e r n i e  z-sady  
lecz posady grają najw iększą rolę w 
jej życiu. D latego to  w łaśnie mło- 
dzież uczciwa, najwięcej w arta, naj­
rozsądniejsza, rządzi się p rzede 
wszystkim  względanc na Ideę. G J\ 
chodzi o wojsko ,można dać folgę u- 
czuciom, gdv jednak widz, Się polity­
kę, ii zeLa stosow ać kry teria  pol:* 
tyczne. *• «■

Kilka wrażeń

z procesu o marsz na Myślenice
Oło kilka uwag i faktów na- 

marginesie procesu.
Współpracownik „I.K.C.“ zrobił w 

piątek rano szereg zdjęr oskarżo­
nych, odpowiadających z wolnej sto­
py. K<lka z tych zdjęć zamieściło po­
łudniowe wydawnictwo „I.K.C.“ —  
„Tempo Dnia". Zdjęcia te przedsta­
wiają oskarżonych narodowców, gdy 
zdążając do gmachu sądowego na 
rozprawę, witają swych kolegów u- 
żywanym wśród narodowców podnie 
s.ernem prawych dłoni i okrzykiem  
„Czołem!". Na dwócb z tyci zdjęć 
widzimy oskarżonych czytających ga 
zety ze sprawozdaniami z procesu 
Gazety te — co na zdjęciach rzuca 
się w oczy —  mają wymazane tytuły 
dziennika.

Okazuje się, ze oskarżeń, czytali 
wtedy pisma narodowe, t. j, Orę­
downika" i ,,Dziemuk Narodowy ‘. 
M ałostkowy „I.K.C." — jak się oka­
zuje- -obawiał się dać swym czytel­
nikom iotogralie ludzi czytających 
prasę inną niż „kurierkową"!

Ale równocześnie warto stwier­
dzić:

„Tempo Dnia" anj „I.K.C" pod 
strzechy wieśniacze nie zabłądzą...

Chłop polski czyta prasę narodo­
wą

X
Proces myślenicki jest procesem  

bez 2ydów... Żydów jednak intere­
suje w stopniu conajmniej równym, 
co społeczeństwo polskie.

Zainteresowanie Żydów procesem  
znamionuje choćby iakt powstania z 
okazji procesu nowego pisma żydow­
skiego w Krakowie. Jest nim w ie­
czorne wydanie „Nowego Dzienni­
ka", pismu syjonistycznego Także 
i lwcwska „Chwila —  wieczorna" 
drukuje w  Krakowie specjalny doda­
tek — sprawozdanie z procesu i do­
łącza go do egzemplarzy kolporto­
wanych na terenie Krakowa. W iele 
miejsca poświęca też procesowi w y­
dawana w języku polskim żydowska 
prasa brukowo - łołksirontowa

Stąd też ,z tego zainteresowania 
się procesem, na lawach dziennikar­
skich zasiadła w  ekszosć żydowska. 
Jednak, może po raz pierwszy w tej 
sali sądowej ta mniejszościowa Więk­
szość zachowuje się w sposób, po­
wściągliwy. Dziennikarze żydowscy, 
wbrew swym zwyczajom, siedzą spo 
kojnie, bardzo nawet spokojnie na 
swych ławach Nie plączą się po sa­
li, nie podchcozą —  jak zazwyczaj — 
co chwila do stofu obrony, n ie ‘roz­
mawiają z publicznością. Siedzą spo­
kojnie słuchając, notują.

A le bo też znaleźli się w  otocze­
niu,w którym trudno im się czuć pe­
wnie i swojo...

Wśród publiczności —  ani jednej 
niearyjckiej twarzy. W ięcej nawet: 
publiczność ta jest prawie, wyłącznie 
ziozona z narodowców. Do stołów  o- 
brony n sma nawet co podchodzić. 
Wszak za tymi stołami siedzą znani 
adwokaci z procesu przytyckiego

Także i z „władzą" reprezentowa­
ną na sali przez “ licznych policjan­
tów, też trudno — teraz, po Brze­
ściu — wdawać się w rozmowy Na­
wet i większość dziennikarzy pol­
skich nie widzi swych żydowskich,—  
używa się jeszcze: tego terminu —  
„kolegów po frchu".

X
Chcroliby Żydzi być pouiłormowa- 

ni możliwie jak najdokładniej o  
przebiegu procesu. Stąd tak liczna 
prasa, nowe pisma etc

Równocześnie: jednak i tc jest cha­
rakterystyczne, chcieliby, by o nich 
w  czasie procesu by*'o jak najciszej. 
Stąd niewątpliwie zaniechanie w nie­
sienia powództwa cywilnego przez 
kupców myślenickich Choć zgłosze­
nie tego powództwa zapowiadał war 
szawski „Nasz Przegląd1* jeszcze w  
przeddzień rozprawy; no, a także 
poszkodowani kupcy myśleniccy za-

Kraków, w maju. 
powiadali już w  śledztwie wniesienie 
tego pow ództ»a .

W kołach obrończych uwa „a, ze 
niewmesieme powództwa cywilnego 
w tym procesie pozostaje w związku 
z ostatnimi wypadkami w  b-zesciu. 
2vdz. chcieliby uriknąć — zwłaszcza 
obecnie — dyskusji nad sprawą ży­
dowską w  Polsce. (J).

Za wiele gorliwości
Niezna ny współpracow nik „Ro « 

botnika skarży się, że
„podczas endecl iegc pochodu w 

dniu 3 maja w Łodzi, z tłumi demon­
strujących ,naiodowcov padały grom 
kie okrzyk; .Śmierć Żydom!", „Śmierć 
socjalistom!", przyczym wraz ze sło­
wem „śmierć * .eykrzykiwana nawet 
nazt/iska znanvch na gruncie łódzidra 
działaczy PPS. Mimo że to nawoły­
wanie do zbrodni odbywało się aw- 
nie, publicznie, w biały dzień ,-wobei 
flumów spacerujących po ulicach wiel 
kiego miasta, — nikt z uczestników pn 
chodu ani z jego organizatorów n-ie 
został pociągnięty do oapowiedzi. 1- 
ności".
Nieznanemu, dobrowolnem u współ 

pracow nikow i pol.cji przypominamy, 
że w każdym  pochodzie F rontu  L u­
dowego w Paryżu socjaliści ymhiją: 
„R ocąue na szubienicę!** — i że 
jeszcze p Leon Błum nie pociągnął 
nikogo do odpowiedzialności z.a t> 
nawoływ anie do zbrodni.

Może nieznanem u ochotnikow i na  
posadę denurcjan ta  opowie p. Cza­
piński, jak to  w przedwojennym  K ra 
kowie za heroicznych czasów P- P. 
S. D socjaliści w ołali w  pochodach 
nie t \ lk o : „Na hak i „Na szuDienr 
cę" pod adresem  polityków  z K oła 
Potskiego, ale i w skandow anych o- 
k rz y ita ch ' um ieszczali prem iera 
Gautsch*a w pewnej części ludzkie­
go ciała, gdzi, p rem ier c. k. m onar­
chii absolutnie znaleźć się nie p o ­
winien i zresztą — znalezćby się me 
megł. Jednak  uszło im to  bezkarnie 

M.r lej gorliwość1 byłoby zatem  w  
,.F obotnihu w ięcej na miejscu. 
Zwłaszcza gdy 1 maia socjaliści gro­
zą śm iercią faszystom w szystkich 
kontynentów .

„Pozostać tu musza
Foiawił się kom um aat Polskiej In- 

fo-tnacji Politycznej o wysłanej n a  
M adagaskar komisji ekspertów , k tó ­
ra ma zbadać tam tejsze w arunki o- 
sadnicze dla Żydów z Polski. „Nasz 
Przegląd * przimujć ten  kom unikat z 
kwaśnym humorem-

Murimy stwierdzić — oświadcza—* 
iż żadnych konkretnych planów orga­
nizowania masowej emigracji żydow­
skiej do jakiegokolwiek kraju nie po­
siadają ani organizacje żydowskie do 
łego powołane, ani odnośne wvdzialy  
resortowe rządu polskiego. Wszelkie 
żale, wytaczane pod naszym adresem 
z racji propagowanego przez na? „po­
zostawania na miejscu" są tedy bez­
przedmiotowe.

Żaden „nacisk** na masy żydowskie, 
nawet w oostaci najbardziej brutal- 
nei akcji antysemickiej, me zmieni 
rzeczywistości międzynarodowej, któ­
ra przecięła (?) „historyczne" proce­
sy irngracyjne.

Masy żydowskie pozostaną w ol­
brzymie, swej większości „na miej­
scu nie dlatego, że tu pozostać chcą, 
lecz po prostu dlatego, ze pozostać 
muszą (!!)".
W cale nie m uszą pozostać i nie 

pozostaną. Zw racam y uwagę nu 
stw ierdzenie przez „Nasz P tzeg ld ą  *, 
że żydo yskie organizacje me posia­
dają żadnych planów  organizow ania 
emigracji żydowskiej. Je s t tc  w yraź­
ne przyznanie, że Żydzi em igiow ać 
nie chcą A le sytuacja w Polsce zmu­
si ich szybko do „organizowania e- 
migrac- * i do szukania .tejenów o* 
sadniczych, ^
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0 MARSZ RA MYŚLENICE
J0 oskarżonych sławiło się 47. Odrzucono wniosek obrony o przekazanie sprawy sadowi przysięgłych

i
Już okuło Joaz 8,30 przed gmachem 

Sadu Okręgowego zaczęli się gromadzić 
oskarżeni i ich rodziny ora*; żądni do­
stania się na salę rozpraw - znajomi o- 
skarżouych ■ ich pc_ tyczni przyjaciele. 
Między os -cartonymi uwijają się iotore - 
porterzy, dokonując zdjęć poszczagói - 
nych grup 6 skarżonych.

O godz. 9, na którą wyznaczono ter­
min rozprawy na więlkiej sali Sądu Okię 
gowego, normalna zajmowanej przez sąd 
przysięgłych znajdują się tylko dziennika 
rze, eytn %c długi zielony stót za oskar 
zonymi W  pierwszym dniui zjawiło się 
około 30 dziennikarzy, w tym dwie ko- 
b.ety. Na ławach obrońców jest juz kil- 
kunistu adwokatów.

.WCHODZĄ OSKARŻENI

O godz. 9,10 wojskowym krokiem 
wchodzi na salę 16 oskarżonych, odpo - 
wiadających z więzienia. Za nimi postę­
puję 10 młodych posterunkowych pod ko 
mendą st posterunkowego, W chwile po 
tem wchodzi na salę 39 oskarżonych, 
odpow.aoa,ących z wolności. Obie grupy 
witają się wzaiemnie podniesieniem rąk. 
W len Sam sposób witają się wszyscy o- 
skarreni z ławą obrońców.

14 OBRONCOW
Pizy stołach obrońców panuje ścisk. 

Stoły n.c są obMczonc na tak dużą ilość 
adwokatów. Wobec tego przechodzą oni 
na drugą stronę sali na miejsca zaunowa 
ne zazwvczaj przez lawę przysięgłych- 
Tu przed otwarciem rozprawy znajduje 
■ię na sali 14 obrońców Są to adwokaci 
Stypulkowski i apk Niebudek z Warsza­
wy, Gajewicz i Zdzitowiecki z Kadomia, 
Br mm za Słon i Ir Okrąglak z Zakopane 
go. apL kąb z Rzeszowa oraz Kuśnierz, 
LIcharowicz, Miarczyński Stuhr, Wusa 
lowsk., Pozowski i apl. Jaworski Miej­
sce oskarżyciela zajmuje prok. dr. Szy- 
puła,

USTALENIE PERSONALII
0  godz. 9,30 wchodzi na salę trybunał 

Sr składzie: s. o. dr. Bartynowski prze - 
wodniczący, g. o. dr, Stępniowski i s. o. 
dr. Krouenberg jako wotanci. P® otwar­
ciu rozprawy sąd przystępuje do spraw­
dzeń.^ czj wszyscy oskarżeni stawili się 

- na rozprawę.
Okazuje się, że kilku oskarżonych nie 

(Jawiło się. Niektórzy usprawiedliwili 
swoje niestawiennictwo. Sąd na wniosek 
prokuratora sprawę ich postanowi! wyłą 
czyć. Z kolei nastepuie sprawdzenie per- i 
sonalij oskarżonych. Kolejno wywoływa­
ni podchodzą oskarżeni do trybunału. Pa 
dają odpowiedzi na pytnnia.Co chwilę sly 
chać: mekarany, służbę wojskową odbyt, 
kapral, szeregowiec, starszy szeregowiec 
rezerwy. Okazuje się, że większość oska* 
zonych stużyłu w wojsku. Prawie wszys­
cy, bo i  paroma tylko wyjątkami, nie by 
li dotąd karani. Kilku dosłużyło się w 
wojska stopni podoficerskich, wielu wal 
czylo w walkach o niepodległość Polski.

Wśród oskarżonych zgłasza się także 
'M*rian Wąchała, który na pyb nie prze­
wodniczącego o zawód odpowiada: b. stu 
dent uniwersytetu — bezrobotny. Okazu 
)e się, że Wachata był studentem wydzia 
łu prawa U. J. Z braku pieniędzy zanie­
chać musiał studiów Obecnie jest bezro 
botnym, zarejestrowanym w h unduszu 
Pracy. Wąchała jest plutonowym podcho 
rążpn rezerwy.

W toku sprawdzania generalij ziawiaja 
aię dwaj dotąd nieobecni oskaizem, któ 
rych sprawę sąd wyłączy! Po usprawie­
dliwieniu spóźnienia sad cola postano­
wienie o wyłączeniu ich ze sprawy. Po 
sprawdzeniu generalij na sali znajduje 
sią 47 oskarżonych na 49 objętych aktem 
oskarzema,

O POŁĄCZENIE SPR A W

Prze wodniczący udziela terai głosu 
adw dr. Wusałowskiego, który zgłasza 
wniosek domagający sie ptzekazania 
sprawy wszystkich oskarżonych radowi 
okręgowemu z udziałem przysięgłych 
łącznie ze sprawą już. Adama Doboszyń 
■kiego. Na wypadek nie uwzględnienia te 
go wniosku dr Wi<salow<ki zgłasza dal­
sze wnioski, w których opierając się tyl­
ko na materiale, zawartym w akcie oskar 
zenia, domaga się przekazania sprawy 
większej części oskarżonych sądowi przy 
siegłych, ponieważ zawarty w akcie o- 
sk a rżenia stan taktyczny uzasadnia inną 
właściwość r z e c z o w ą  niż ją w końcu ak­
tu oskarżenia podaie prokurator. M, in 
x ‘ktu oskarżenia wynika w szeregu wy 
padków usiłowanie zabójstwa ze strony 
oskarżonych, dalej główny oskarżony z 
tego procesu Andrzej Płonka nazwany 
jest w akcie oskarżenia pomocnikiem — 
a wszystkie te wypadki uzasadniają badź 
to właściwość sadu przysięgłych w ogó­
le, bądź tez połączenie ze sprawą same

Jo Doboszynskiego, również przed sa • 
dem przysięgłych.

Po edw Wusiłowskim zabiera głos 
adw. Gajew icz z Radomia. Adw. Gaje - 
wicz zaczyna o j  powołania się na słowa 
ministra spraw,edliwości Grabowskiego 
wypowiedziane ostatnio w Berlinie, że 
,,prawo powinno być elastyczne'1. Po­
wołując się na świeże Ickty zbyt aaleko 
jednak idącej elastyczności w interpreto 
waniu tego prawa w procesach Gierty - 
cha, przytyckim i innych, stwierdza, ze 
i w tym proce».e brak uzasadnienia do 
rozdzielenia sprawy Doboszyńskicgo na 
(Jwie odrębne.

Adw. Gajewicz kończy słowami: „Pa­
nowie sędziowie! W  imieniu 47 oskarżo­
nych o rówue w Polsce dla Polaków pra 
wo wołam I“.

Na przemówienie obrony replikuje 
prok Szypula domagając się oddalenia 
wnioskow obrony. M, in, prokurator pod 
kręgla, że postępowanie oberne daji- o- 
skarżonym trzy instancje sądowe, gdy po 
stępowanie z udziałem przysięgłych tyl - 
ko dwie, a więc oskarżeni utraciliby je­
dną instancję.

C RÓWNE PRA W A 
GLOS MEC. STYPUŁKOW SKIEGO

Prokuratorowi odpowiada wywodem 
prawniczym adw. Stypulkowski. Podkre 
'la  też, że postanowienie o wyłączeniu 
sprawy inż. Doboszyńskicgo bynajmniej 
nie upraszcza postępowania w tej spra­
wie, stwarzając konieczność dwukrotne­
go przesłuchiwania kilkudziesięciu świad 
kii*. D -lej może zajść sytuacja teka, że 
proces samego Doboszynskiego zacznie 
się, gdy obecny jeszcze nie zosjame za - 
kończony, a w obu sprawach sa jedne i 
te same ikta i dowody.

Swoje wywody zakończy! adw. Stypuł 
kowski oświa jeżeniem: „W tyrh warun - 
kacb zachowując osobiście wiarę w nie­
zawisłość sądu, nie mogę nie zwrócić na 
to uwagi, że społeczeństwo, procesem 
tyra zainteresowane w bardzo wysokim 
stopniu, zwiąże wyznaczenie sprawy To­
warzyszy Doboszynskiego przed zwy - 
kłym sadem z zamiarem wpłynięcia na 
stanowisko sądu przysięgłych w jego o- 
rzeczeniu o winie Doboszynskiego".

Zabiera .eszcze głos adw Zdzitowiec- 
ki, popierając wnioski obrony Adw. Zdzi 
towietki oświadcza, że w swoim wnio­
sku obrona bynajmniej nie podziela zda­
nia prokuratora o winie oskarżouych, a 
tylko stanęła na gruncie faktów, poda - 
nyrh w akcie oskarżenia. Te właśnie 
iakty uzasadniają w pełni połączenie obu 
spraw w jedną i przekazanie jej sadowi 
przysięgłych,

ODDALONF WNIOSKI OBRONY
Po blisko godzinnej naradzie sąd ogło­

sił postanowienie nie uwzględniając wnio 
sków obrony. Wówczas obronę sktada 
oświadczenie, że na postanowienie sądu 
skiada zażalenie do sadu apelacyjnego i 
prosi o zarządzenie przerwy w celu u- 
możliwienia obrońcom siormuiowania za 
żalenia. Sąd udaje sie znowu na naradę 
i po powrocie odmawia zarządzenia w 
tym celu przerwy, oraz zarządza odczy­
tanie aktu oskarżema.

Jest już godzina 11,30. Protokolant za 
czyna odczytywanie aktu oskarżeni a. Na 
lawach obrońców znajduje się tylko kil 
ku obrońców. Reszta w przyległej sali 
pisze zażalenie na postanowienie sadu 
(oddalające wnioski o przekazanie spra - 
wy sądowi przys złych).

Tymczasem na sali oskarżeni i publicz 
ność słuchają z zaciekawieniem oszem e- 
go aktu oskarżenia. Dziennikarze pilnie 
notują treść aktu. Sam akt oskarżenia 
w/az z uzasadnieniem obejmuje 38 stron 
pism i maszynowego. Zaczyna się wymię 
nianiem 49 oskarżonych z Andrzejem 
Płonką na czele.

OSKARŻENI

Lista oskarżonych wygląda następują­
co;

1) Andrzej Płonka. 1 41 — rolnik, 2) 
Jan Kwinia, 1. 24 — robotnik 3) Antoni 
Kwinta, 1. 32 — rolnik, 4) Antoni Wator,
1. 29 — ślusarz, 5) Karol Knotek 1. 26 — 
malarz pokojowy 6) Józef Trybuu, 1. 29 
— robotnik, 7) Antoni Piszczek, 1. 34 — 
rolnik. 8) Józef Pyzik. 1. 60 (najstarszy 
wśród oskarżonych)—wyrobnik, 9) Fran­
ciszek Przybylski, 1. 28 — strycharz, 10) 
Woiciech Brożek, 1, 22 — hai.dlerz 11) 
Michał Pałka, 1. 24 — robotnik, 12) Jan 
Krasny, 1 28 — robotnik, 13) Andrzej 
Svrek. 1 41 — robotnik, 14) Tomasz 
Płonka, I 22 — murarz, 15) Wła iysław 
Wlazło, 1- 43 — krawiec, 16) Jan Skop,
1 35 — robotnik 17) Józef Wąsiełek. I 
22 — robotnik:, 18) Marian Wąchała, 1. 
24 — student uniwersytetu 19) Andrzej 
Galata, 1, 32 — kupiec, 20) Stanisław

Pachel, I. 38 — robitni!:. 21) Józef Bu-- 
larz, 1 40 — roootmk, 22) Stanisław Pał 
ka, 1 22 — robotnik, 23) Jakub Kolasa, 
1 26 — robotnik, 24) Jan Lelek, 1 23— 
iobotn"k, 25) Piotr Sroka 1 27 — robot 
mk, 26) Stanisław SyreK 1. 39 — rolnik, 
27) Jan Radocha 1. 27 — rolnik. ^8j 
Tomasz Romek, 1, 27 — robotnik, 29) 
Stamsiaw Krawczyk, 1. 41 — szewc. 30 
Jan Burkat, 1. 37 — robotnik, 31) Sta­
nisław Pryk 1, 48 — szewc, 32) Jozef 
Fomeh, 1 35 — robotnik, 33) Józef 
Skop, 1. 27 — robotnik, 34) Michał 
Tomcz/k, 1. 45 — robotnik, 35) Jan 
Tyrka, 1. 40 — robotnik, 36) Franciszek 
Bogucki, 1 32 — rolnik, 37) Karol Skop 
1. 25 — rolnik 38) ł ranciszek Stokłosa, 
1. 27 — robotnik, 391 Piotr Wyrwa 1. 
42 — robotnik, 401 Piotr Badura, 1. 22 
— robotnik, 41) Antoni Rządzik, 1. 30— 
robotnik, 12) P.otr Tylec, I. 26 — ro­
botnik, 43) Piotr Jaclómczyk. 1 40 — 
robotnik rolny, 44) Piotr Sekuła, 1. 49— 
robotnik, 15) Józef Wygoda., I. 56 — 
robotnik, 46) Jan Rornek, I 50 — rol­
nik, 47) Zygmunt Malada, 1. 32 — ro­
botnik, 48j Augustyn Jurgała, 1. 34 — 
robotnik i 49) Albin Marcinkiewicz, 1 
19 — rolnik.

GRUPY OSKARŻONYCH
Akt oskarżenia obeunuje 7 punktów. 

W każdym punkcie oskarżenie wymiemo 
na jest pewna grupa oskarżouych o da­
ny czyn.

Pierwsza grupa obejmuje wszystkich 
bez wyjątku oskarżonych, którzy odpo - 
wiadać bed^ z art. 167 k. k. mówiącego o 
bezprawnym utworzeniu związku zbroj- 
nego. Artykuł przewiduje karę więzienia 
d0 lat 10.

Do drugiej grupy zaliczono Andrzeja 
Płonkę, Jana Kwintę, Antoniego Kwintę, 
Antoniego Wątora, Józeta Pyzika, An. 
drzeja Syrkę, Tomasza Płonkę, Józefa 
Bnlarza, Jakóba Woicsę, Jana Lelka, Pio 
tra Srokę, Stan. Syrka, Michała Tonczy 
ka, Jena Tyrkę, Franciszka Boguckiego, 
Ant. Rządzika, Piotra Jachimczykt, Pio­
tra Sekntę, Józefa Wygodę, Jana Romka 
i Augustyna Jurgałtę.

Uzasadnienie aktu oskarżenia obej­
m uje pełne 20 stron pisma m aszyno - 
wego i zawiera szczegółowy opis dzia 
łań grupy Doboszynskiego od chwili 
wymarszu z lasu chorowickiego aż do 
ujęcia samego DoDoszyńskiego w oko­
licach Zawoi. Obok tego uzasadnienie 
zajm uje się przedstawieniem  dowo­
dów odnośnie udziału poszczególnych 
oskarżonych w działaniach grupy Do- 
boszyńskiego

Zp względu na rozmiary aktu oskar 
żenią i uzasadnienia z odczytanego  
na rozDrawie uzasadniania podajem y  
dosłownie tylko na stotnie.jsze i n a j­
ciekaw sze ustępy, mniej ciekawe 
streszczając lub poir .jając.

N A JA ZD  NA MYŚLENICE

„Dnia 23 czerwca 1936 r. nad ranem 
komenda posterunku Policji Państwo 
w ef w  Myślenicach zawiadomiła w ła­
dze w Krakowie o napadzie na Myślę  
race, dokonanym w godzinach noc - 
nych przez zorganizowany, z kilku  - 
dziesięciu ludzi śniadający się od  - 
dział, który pa przecięciu przewodów  
telefonicznych na szosach zniszczył u- 
rządzenie posterunku P. P w  Myślę- 
nwach, zabierając karabiny i amuni - 
c/ę, zdemolował mieszkanie starosty 
powiatowego, a następnie, po spladro 
waniu szeregu sklepów należących do 
ludności żydowskiej, opuścił Myśleni 
C£, kieruiąc się na południe w  stronę 
Dobczyc".

POŚCIG  I ROZBICIE GRUPY
Gdy naprawiono przewody telefo­

niczne władze policyjne myślenickie 
i krakowskie zarządziły  Dościg. Do 
pierwszego starcia i wymiany strza ■ 
łów doszło w lasach Poręby za Myślę 
nicami Policja już wówczas w iedzia­
ła, że oddział ten pozostaje „pod roz­
kazami i osobistym kierownictwem in- 
ży rie ra  A dam a Doboszynskiego'1- W 
\yyniku starcia oddział został rozoity 
i podzielił się na m niejsze grupy Z 
iedną z nich Dohoszyńskf udał się w 
kierunku Czarnego Dunajca I Żubrzy 
cy, gdzie w Kilka dni później doszło 
do starcia z pościgowym oddziałem  
Słraży Granicznej i rozbicia grupy kie 
rowane) przez Doboszyńsk'ego. Przez 
dalsze kilka dni Doboszyński teraz 
już sam otny przebywał w lasach w o- 
kolicy Zawoi aż  do chwili uięcia go w 
dmu 30 czerwca 19.36 r .“.

P rzed tym jeszcze u jęto  znaczną 
część jego towarzyszy, ostatni zaś 
członkowie bandy w padli w ręce poli

Członkowie tej grupy odpowiadać bę­
dą za przywfeszczenie tobie cudzego mir 
u ia, a ponadto za uszkodzenie cudzego
mienia.

W szczególności oskarża iię wymienio 
nycb o zabranie 14 karabinów, 4-ch re­
wolwerów i amunicji z posterunku P. P. 
w Myślenicach.

Do ircecie' grupy naieżą Antoni Wą­
troba, Karol Knotek, Józet Trybu#, An­
toni PiszczaK. Józef Pyzik, Tranc. P rzy­
bylski, Wojciech Brożek. Michał Pełna, 
Jan Krasny, Jan Skop, Stan. Pachla, Jó­
zef Bularz, Stan. Dalka, Jan Lelek. Piotr 
Sroka, Jan Redoch, Tomasz Romek, Stan. 
Krawczyk, Jan Burkat. Stan. Pryk, Jan 
Byrku, Pioti Wy-wa, Piotr Budura, Au­
gustyn Wygoda.

Wszyscj oni odpowiadają za zniszczę 
nie towarów ze sklepów Olgi Weinman, 
Berischa Bekersa, Rozalii Goldstein, 
Hirscha Westreicha, heli Zenker, Ozja- 
sza Blumenstocka, Izraela Kargera i Jó- 
zeia Fu.„ia

Czwarta grupa, a io Audizej Płonka. 
Jan Kwinta j Piotr Wyrwa odpowiadają 
za zniszczenie urządzenia mieszkania sta 
rosty powiatowego, Antoniego Bassary.

Piąta grupa odpowiada za użycie prze 
mocy wobec urzędnika w ku-runku zanie 
chanie prawnei czynności urzędowej W 
dauym wypadku idzie 0 uprowadzeni 
strażnika miejskiego Władysława Świe - 
cha, usiłującego przeszkodzie napadowi 
na m.asto.

Wszyscy oskarżeni ber wyjątku odpo­
wiadają ponadto za strzelanie do policji 
w dniu 23 czerwca w Porębie.

Za takie samo przestępstwo oskarżeni 
są. Karć* Knolck Józef Trypus, Antoni 
Piszczak, Antoni Przybylski, Jan Krasny 
Andrzej * yrek, Jan Radocha, Zygmunt 
Malada i Aususłyn Jurgałio. Strzelali o- 
ni do funkcjonariuszy Straży Graniczna, 
w dniu 2G czerwca w Zubrzycy,

N „stępm* idzie obszerne uzasadnienie 
aktu oskarżeniu, które w streszczeriu 
podajemy na stronic 4-ej

cji 15 września 1936. W  starciu z  od 
działam i P.P. i S traży Granicznej zgi­
nęło dwóch członków wyprawy Dobo 
szyńskiego, a jeden odniósł ran^

, DRUŻYNY OCHRONNE".
W dalszym  ciągu uzasadnienia czy 

tam y o utworzonych przez Doboszyń 
skiego jako prezesa powiat. Stronm - 
ctwa Narodowego w Krakowie przy 
każdym kole na terenie Dowiatu t. zw. 
„drużyn ochronnych" .których zada­
nie polegać miało na ochronie zgroma 
dzeń przed elementem żydowskim i 
komunistycznym Drużyny te składać 
aię m iały z ludzi odważnych, m ają - 
cycb za sobą służbę wojskową zdyscy 
pilnowanych i na wszystko gotowych. 
Drużyny te odbyw ały ćwiczenia i alar 
m y  nocne. „Na dzień 22 czerwca 1936 
na godzinę 21,30 zarządził Doboszyń­
ski przez specjalnych wysłanników 
zbiórkę drużyn ochronnych y lesie 
chorovnckim Pew na ilość oskarżo - 
nych przybyła zaopatrzona w rewol - 
wery, siekiery, drągi i rc ie ty  karabin 
W ielu pos.adało plecaki. Sam Dobo ­
szyński zjaw ił się uzbrojony w dwa 
rewolwery, pas ofcerski, nadto  posia 
dał przy sobie d wie m apy wo .skowe 
i dwie busole. U przednio juz zakupił 
Doboszyński z w łasnych funduszów 
znaczne zapasy żywności, środki opa 
trunkowe powrozy oraz kilka litrów 
nafty. Zapasy te przechowywane na 
jego folwarku przeniesione na m iejsce 
zbiorki, a następnie na polecenie Do - 
hoszyńskiegc załadow ano na furm an­
ki celem odw iezienia na umówiony 
punkt w pobliżu mostu na Rabie, przy 
drodze M yślemce — Dobczyce.

W LESIE CHOROW ICKIM
W  lesie chorowic’dm spraw dził Do- 

boszyriski z pomocą oskarżonego A n­
d rzeja  Płonki bczehne siły uezestni - 
kow zbiorki, po czym uformował ze - 
branych w kolumnę czwórkową i, oh - 
jąwszy nad tym oddziałem  komendę 
ruszył na iego czele szosą w kierunku 
M yślenic Czoło oraz tył kolumny za 
bszpuczali rowerzyści, w pierwszych 
szeregach znaleźli się ludzie, zaopa - 
trzeni w broń. Porządku pilnował po 
stępujący na końcu oddziału oska-żo- 
ny A ndrzej Płonkć

PRZYBYCIE DO MYŚLENIC
W czasie m arszu wydał P oboezyń - 

ski poieceme przecięcia przewodów te 
lefonicznvch na trzech drogach łączą­
cych M yślenice z okolicą Polecenie 
to zostało wrykonane, przez niewykry ,

tych w śledztwie cziottKow oddziału. 
Ńa kilka kilometrów przed M yślęm ar 
mi Doboszvnski zatrzym ał oddział ! 
„oznajmił towarzyszom, iż celem w y­
praw y jest rozbro;en,e posterunku ‘-o  
licji Państwowej w M yślem -ach i  
zniszczenie sklepów żydowskich". Wj 
M yślenicach DoooszyńsW „poozielit 
grupę, liczącą około 30 osób, na dwA 
partie. Z p.erw sza uzbrojoną ruszył 
na posterunek P P.- druga m-ała przy; 
stąpić do demolowania sklepów źy * 
dowSnich".

„Do w nętrza posterunku dostała u f  
częściowe uzbrojona grupa, licząca o« 
koło 20 osób, z Doboszyńskim na cze« 

•le Z grupy tej zaatakow ał osKarżonyj 
Tomasz Płonka sam orzutnie jednego, 
znajdującego się na służbie na poste­
runku, policjanta MałecKtego, zada * 
iąc mu jakimś narzędziem  cios w gło­
wę, za co spotkał s.*j ze skarceniem  ze 
strony DoDoszyńskiego Członkowie  
grupy po wtargnięciu na posterunek  
zabrali stamtąd 14 karabinów. 10 óag-< 
netów. 458 nabo’ karabinowych, 5 re­
wolwerów, 34 naboi rewolwerowych, 
10 granatów łzawiących, 6 pałek fu  - 
mowych i in. przedmioty uzbrojenia i 
wyekwipowania policyjnego którą 
„uzasadnienie" dokładnie wylicza.

„Po opuszczeniu posterunku P. P. 
połączyła się pierw sza grupa napast* 
ników z grupą, k tóra w międzyczasie 
przystąpiła do demolowania sklepów 
żydowskich w rynku myślenickim i 
obydwie grupy poczęły wspólnie kotl 
tynuow ać dzieło zuiszczema

toku plądrow ania spraw cy 
strzelali kilkakrotnie. Towary nlszczdt 
no, częściowo drąc je i tłukąc, częścio 
wo paląc przy  użyciu nafty". „Po zd* 
molowaniu sklepów, udała  się cała, u* 
zbrojona w karabiny i rewolwery, gru 
pa z Doboszyńskim na czele do mies: 
kania starosty  powiatowęgo A ntonier 
go B assaiy".

„Doboszyński i oskarżony Jan  Kwitt 
ta  w largnęli z bronią w ręku oo ko » 
mórki obok kuchni, do której skrył mę 
przed napastnikam i starosta  w raz z 
swa gospodynią i tam  skierowawszy 
do nich r e w o l w e r y ,  pytali o s taro rtę  1
0 broń".

9 D W R 0 T  W KIERUNKU 
DOBCZYC 

Po opuszczeniu mieszkania starosty^ 
Doboszyński zebrał swój oddział ą 
m a-szem  u b e z p ^ ^ o n y tr  odm aszero * 
wał w kierunku Dobczyc. Koło m ostu 
na Rabie z czekającej na oddział fur* 
mańki z żywnością wydano uczestm  n 
kom worki z prowiantami. Następtm  
oddz;ał ruszvł szosą w kierunku po* 
łudniov'vm  W  larach koło Poręby o* 
koło godz. 8 rano zarządził Doboszyń 
ski odpoczynek i posiłek, a dokoła o* 
bozowiska w v rta v d  uzbrojone czujk.. 
Uprzednio zaś w czasie m arszu wy * 
sła ł dla zrekognoskowania terenu pa * 
trole z karabinam i.

POTYCZKA Z POLICJA: 
Pierwsze zetknięcie z policją nastą* 

piło tegoż dnia, t. j. 23 czerwca okołn 
godz 15. W ówczas zarządził Dobo* 
szyński aiarm  i rozwinął ludzi w tyra* 
lierę. W tedy ten  nastąp iła  kilkakrot* 
na wymiana strzałów  rom iedz poli * 
c ją  a  grupą Doboszyńsk.ego. W  tej u- 
tarczce został ciężko ranny Józef P a ł 
k<, P ałka  zm arł następnie w szpitalu. 
W  toku p o ty c ik . odniósł również ranę 
oskarżony Buiarz Ta potyczka z poli 
c ją  w rezultacie swym przvniostr roz* 
bicie grupy Doboszyńskingo ne kilka 
m niejszych grupek oraz ujęcie pew* 
nej części uczestników wyprawy przez 
poncję. i

„Po rozbiciu bandy w lasach P orę­
by, skupił Doboszyński w okół siębia 
9 dywersantow —  Radcche, Knotka, 
Przybylskiego, M aladę, Trybusia, J u r  
gałe, Piszczka, Krasnego i A ndrzeja 
Syrka, uzDro ł ich w karabiny i rewol 
wery i pom aszerował z mmi w kiem n 
ku gór Łysiny.Przeszedłszy Węgłów* 
kę, zarządził postoj na stokach Lubo* 
goszczy. Po okrążeniu M szany Doi* 
nej, do tarto  przez Niedźwiedź ' Porę* 
b. W ielką do schroni ska na „Starych’ 
W ierchach w powiecie nowotarskim, 
Pc wvpoczynku i wpisaniu się do księ
1 i pam iątkowej, wyduszono stam tąd  
dnia 25 czerwca 1936 p izez lasy w kie 
runku Obidowej, Odrow ąża i Fiekiel- 
niks Dn.a 26 czerwca zaszyła się r a t  
szerująca grupa w lasy w OKohcy Zub 
rzycy Dolnej i w tym to dniu natknął 
sie na dvwersantów  pościgowy nd- 
dz.af S traży  Granicznej. W toku strze 
Janin), jaka się wvwiązała poległ od 
kuli Józe* Machno, przy którym  zna* 
lezrono karabin".

(Dalszy ciąg na str. 6-ej),

Uzasadnienie aktu eskerisnia
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Akcfa żydowska w  Brześciu
Od k'1ku dni obserwujem y gw ał­

tow ną akcją żydowską, zw iązaną z 
w ypadkam i w Brześciu.
■ Z Jedrei sirony — |est to  akcja, 
p iopagandow a i m anifestacyjna. Np 
w czoraj szereg żydow skich stro n ­
n ictw  politycznych wydał odezwy, 
p ro testu jącą  przeciw  zajściom w 
Brześciu, oraz w zyw aiącą w szystkich 
Żydów w Polsce do m anifestacyjne­
go, dwudniowego strajku w ponie- 
dz<ałek dn. 2 \  m aja od południa do

O b r a z a  uczuć religijnych 
p r z e z  k o m u n i s t ę - Ż y d a

Tykocin, w maju.
Tykocin, iwasteczko, liczące 3 i pół 

tysiąca mieszkańców, słynące z wojen 
szwedUiich, jest dziś atakowane pizez 
komunistów pod komendą Żydów.,

Mieszkańcy okolic Tykocina stoją 
twardo na stanowisku katolickim i na 
rodowym, ale w samym Tykocuiie żydo­
komuna przeprowadza swoią akcję. 
Dn-a 7.V. br, w Tykocinie odbywały się 
misje św. i kiedy jeaen z ks. misjonarzy 
wygłaszał naukę, podszedł znany ze 
swej działalności komunistycznej,- Żyd, 
nazwiskiem JawTkie Płoński i wzniósł 
azereg okrzyków przeciw religii, jak ner 
„Precz z kościołem!" „Precz z religią' , 
„Precz z misjami!". Ludność oburzona 
do głębi, iż Żyd obraża je i najdroższe 
uczucia religijne, chciała aokoncć samo­
sądu. Na interwencję iednak miejsco­
wych księży zaniechała swego zamiaru.

Żyda aresztowała policja i osadziła w 
więzieniu. Dodać należy, że już kilka­
krotnie powtarzała się ta scena.

godziny drugiej, Prasa żydow ska * 
sprzvja,ąca Żydom, lub od nich uza­
leżniona, dzień w  dzień zalew a swe 
szpalty powodzią artykułów , m ają­
cych na c tlu  urabianie op.ni pu 
bhcznej w  duchu potępienia w ypad­
ków brzeskich, oraz za tu szo w an a  v 
świadomości ogółu tego faktu, że 
w ypadki te były spowodowane be­
stialskim zam ordowaniem  polskiego 
policjanta przez Zyda.

W szystko to ma na celu w yzyska­
nie wypadków btzeskich do tego, by 
w ytw orzyć w opinii polskiej nastrój 
nieprzychylny w obec ruchu antyży­
dowskiego, a przeciwnie, sprzyjają­
cy pow staw am u uczuć solidarności 
polsko - żydowskiej. współczucia dla 
Żydów i t. d.

Z drugiej strony — Żydzi bez h a­
łasu i rozgłosu, ale z w ielką en er­
gią, stara ją  się odbudować to, co w 
Prześcju zniszczono.

J a k  wiadomo, Żydzi obliczają swe 
poniesione w Brześciu s tra ty  na m i­
lion złotych. Biorąc pod uwagę 
zw ykłą u Żydów w podobnych w y­
padkach przesadę, można cyfrę tę 
spokomie podzielać conajmniej przez 
pół Z pew nością s tra ty  Żydów b rze­
skich nie przekroczyły pól miliona 
złotych — co już i tak  jest cyfrą 
bardzo  poważną.

Otoż czytaliśmy, że w  tych dniach 
„Jo in t", organizacja żydr»wsko-aine- 
rykańska, p izek aza ł Żydom b rze­
skim tytułem  doraźnej pom ocy kw o­

tę 30 000 denarów' Tr.-ydzieści tysię­
cy dolarów  — to jest na polskie p ie­
niądze około 18<- C00 złotych. Czyli, 
że jedna trzecia cześć s tra t Żydów 
brzeskich jest im ju i pokry ta. Po­
kry ta gotówką.

Każdy, k to  ma choć trochę pojęcia 
o handlu, wie, że dla postaw ienia 
przedsiębiorstw a r a  nogi, jeden zło­
ty w gotówce ma nieraz większe zna­
czenie od trzech złotych, zapisanych i 
jako w artości w inwentarzu. Kupcy 
żydowscy w Brześciu ponieśli stra iy  
w tow arze, umebM waniu sklepów  i 
mieszkań, szybach i t. d., ale za ra ­
zem otrzym ali zastrzyk  gotówki w 
wysokości, równe jednej trzeriej 
części w artości poniesionych strat. 
T o znaczy, że mogą już znowu han ­
dlować.

A przecież na owych 30 tysiącach 
dolarów  rzecz się z pew nością nie 
skończy. Dalsze ofiary napływ ają i 
napływ ać będą. To znaczy, że dla 
niejednego Żyda w Brześciu o s ta t­
nie w ypadki mogą stać się złotym in­
teresem : może on z nich wyjść bo- 
gć tszvm. niż był poprzednio.

Jedna jest tylko rzecz, k tórej do­
lary am erykańskie nie będą w s ta ­
nie w Brześciu usunąć: w zrost na­
strojów antyżydow skich w miejsco­
wym społeczeństw ie Nastroi ten. ie- 
śli będzie należycie wyzyskany, do­
póki eszcze trw a, może się potężm e 
przyczynić do spolszczenia handlu w 
Brześciu.

Mimo wszystko, koniunktura dla 
pow stania polskiego handlu jest w 
Brześciu dobra. Powinny ją wyzy­
skać polskie organizacje kupieckie, 
oraz pryw atni ludz.e, chcący się 
wziąć do handlu i mający p c  temu

„Mogiła polskiego kupca”  w  Wilnie
Szef O. Tm K. otoczony Zjłtfsmi

Ostatnimi czasy kierownictwo m e j 
seowego O, Z N. zaradza dość dużą 
ruchliwość, polegającą na przeprow a­
dzaniu rozmuw z poszczególnymi ,e- 
dnostk«mi. sym patyzującym i ze Stron 
nictwem Naroaowym  Cnodzi; o pozy­
skanie tych jednostek, by się wyita - 
zać, ż “ do organizacji p Koca należą 
n/e tylko niedobitka dawnego BBWR., 
ale także i pew na ilość ludzi ruezależ 
n.fch.

Sposoby pozyskiwani? są różne, ale 
główmy argument, jakim operują miej 
scowi „ozonowcy", w niczym się nie 
różni od osławionych m etod p Birken 
m ayera, który, jak wiadomo, pełm ł 
przed tym  iumccjp sekretarza wo;e - 
Wrór.zk'ego BBWR. w W ilnie. Jak ie  
to są sposoby, wszyscy dobrze wiemy 
i me m a potrz eby zbyt długo się nad 
nimi zastanawiać, Pod tym  względem 
ani p. Barański, kierownik OZŃ. na 
województwo W ileńskie, ani jego naj 
bliżsi współpracownicy, niczego no - 
Wego nie zdołali wvmvsiec i idą nadal 
dobrze utartym i ścieżkami.

Jednakże usiłu ją ci panowie cuwy 
tać się także i „nowych" (dla nich) 
m etod —  oddziaływ ania ideowego. 
By upewnić szerszy ogół co do szcze­
rości głoszonych haseł poruszono o- 
statnio najdrażliw szźą dla piłsu Jeży ­
ków jpraw e —  stosunku do Żydów.

Nie będziemy tu pow tarzali treści 
przem ów ienia p Barańskiego, w ygło­
szonego przed paru  tygodniam 1 na 
Zjeźdz.e działaczy O Z. N. Cała p ra ­
sa polska cytowała go Stwierdź my 
jednak, że oświadczenie szefa w ileń­
skich dz-ałaczy O. Z. N. w ypadło 
dość blado i mog o trafić do przeko - 
narna jecknK luazi „m iłujących po - 
kój , t. z r takich, którzy boją się ra ­
dykalnych posunięć i wolą, żeby pra 
wa żydow ska „jakoś sam a sie rcz - 
wiązała

W każdym  jeanak razie są w W il­
nie, i n a  tylko w W ilnie ludzie goto 
wi uwierzyć, iż istotnie oboz, rep re ­
zentowany przez p. Barańskiego, 
szczerze dąży do odżydzemu Polski.

Obóz pozwolimy sobie srodze ich 
Rozczarować. Chyba ,asnvm d .a  kąż- 
d *So jest, że nie ten odżydca Polskę, 
*to jodynie głośno o tym krzyczy, a 
P°  cichu sam chodź do .żydowskich 
sklepów luD prowadzi z Żydami in e- 
resa, ale ten, kto na własnym podwó*

u nie to ieruje ani kupca, ani agenta, 
an* m ajetra żydowskiego

Z anzy jm y  więc na podwórko p. Ba 
ranskiei ,o , policzmy zgromadzonych
tam  żydow nów  Jak  wu.domo, p Ba­
rański od kilku lat jest dyrektorem  
w eńskiej Izby Przemysłowo - lian  - 
dłowei, czuw ającej nad żyemm gospo 
darczym  województw połnocno - 
wschodnich. Pole do popisu w akcji 
un iradaw ian ia  handlu i Drzemvsłu 
miai wiec bardzo szerokie. Czy coś w 
tym kierunku uczynił ł

P rzy jrzy jm y się jego najbliższym 
wspołpiacowmkom. Je s t ch siedmiu, 
bo tyle jest zorganizowanych (całko­
wicie) wydziałów w Izbie Przem.- 
Handl Na czele wydziału prawnego i 
ubezpieczeń socjalnych stoi p. Nogid 
— starozakonny, W ydziałem drzew  
nym i kom unikacyjnym  kieruje 
pan N atan Kronik — Żyd 
Pan Ju tk iew icz — też w yzna­
nia mojżeszowego sprawuje rządy 
w wydziale organizacyjnym. T ak  de­
likatne sprawy, jak podatki, również 
pozostają w ręku narodu wybranego 
w osobie p. Brasa. Kierownictwo wy­
działu obrotu towarowego spoczywa 
w ręku p. S ijJ trijew a — prawosław ­
nego. W reszcie, jeden Polak — kuto 
lik, p Tam ki, kierownik Wydziału sta 
tystycznego *. szkolnictwa zawodowe- 

Ś° ‘1 ten sposób ma p. Barański w 
swoim sztabie dwuch chrześcijan na 
pięciu ŻyduW. Ktoby iednak przypusz 
czał, że ci chrześcijanie przynajm niej 
istotnie reprezentu ją m teresa polskich 
czynników gospodarczych, srodzeby 
się omylił.

Otóż p. Dmitrijew, Rosjanin, stano 
wiska swoje w Izbie zawdzięcza ż y ­
dom. gdyż uprzednio pracował w ży­
dowskim zw.ązku eksporterów  i przez 
ten związek został wysunięty na s ta ­
nowisko narzeirfka Wydziału obrotu 
towarowego. Rzecz jasna, że przede 
wszystkim interesów tego związku 
strzeże p Dmitr icw w Izbie Przem  - 
Handk

N iestety i p Tański nie może ucho­
dzić za obrońcę interesów polskich, 
Że tych interesów mc potrafi, albo 
nie chce bronie, najlepiej świadczy 
■ ego wystąpienie na zeszłorocznym 
zjeździe T-wa Oświaty Zawodowej, 
na którym  złożył w  imieniu W ilna 
wnioski tak żydofilskie, iż wprawi! w 
zdumienie bvn? jmniei r ie nastro jo­
nych antyżydow sko uczestników tego 
zjazdu

A le wracamy na „podwórko" p. Ba 
reńskiego

Po przedstaw ieniu personalnego 
„podzim u w pływ ów ' obejrzym y ten 
„podzia t z punktu finansowego O 
tóż okazuje się, że najwyższe pobory 

)ą vdz. jNogid i Jutkiewicz po 
z i. gJ v chrześcijanie otrzym ują 

mniej i o  785 zł.) Na pierwszych 
p rzypada razem 3.275 zł. miesioczr :, 
na drugich 1.570 zł. (dane z 1936 r.).

iestety, nie posiadam y w tej chwi 
i danych co do pracowników biuro- 

wych, w każdym  razie jeszcze przed 
paru  latv prasa wileńska stw ierdza­
ła, że większość stanowili Żydzi Dziś 
możemy ustaPc ;edno, że żadnvch 
widocznych zmian za rządów p. Ba - 
rańskiego nie było i w dalszym  ciągu 
w święta żydowskie Izba św;eci p u st­
kami z oowodu nieobecności znacznej 
części personelu urzędniczego tak, że

właściwie urzędowanie 1 odbywa się 
jodynie formalnie.

Interpelow any w sprawie zaźydze- 
nia Izby p. Barański zasłania się za­
zwyczaj tym, iż obecny stan rzeczy 
otrzym ał w spadku po prol, Zaw adz­
kim, który był dyrektorem  Izby za 
nim został w 1931 r. m inistrem skar­
bu. Ale Jo  1931 r, minęło ju i  6 lat i 
wiele się w Polsce zmieniło. Bez zmia 
ny pozostała politydca wileńskiej 

Izby Przemysłowo - Handlowej, któ­
rej ponury gmach ochrzczono w W il­
nie „mogiłą nieznanego kupca — o- 
czywiśrie polskiego, w żydowski n  
kupcom kizyw da pod rządam 1 szeia 
wileńskiego O, Z N. nie działa i nie 
dzieje się.

Znamiennym jest powoływanie się 
na spadek po ministrze Zawadzkim. 
Ten spadek rzeczywiście ciąży nad p. 
Barańskim, bo iiie tylko źydkow wi­
leńskich, a le  i swc-gLT politycznego sze 
fa odziedziczył p Barański no b. 
min. Zawadzkim

W łaśnie w  1931 roku  p- Koc 
przechodził, źe się tak wyrazimy „ter 
min" w Minisl. Skarbu i zapew ­
ne niejednego nauczył się od swego 
ówczesnego przełożonego. A p. min. 
Zawadzki mógł nauczyć, skoro si? 
zważy, że z zawodu jest profesorem  i 
np taki p Dmitrijew (wychowanek 
uniw ersytetu wileńskiego) uchodził 
za jednego z najzdolniejszych jego 
uczniów.

Stąd tradycie m inistra i profesora 
(w jednej osobie) Zawadzkiego żyją 
nie tylko w wileńskie] izbie p izem y - 
słowo - handlowej, ale . w nowym o- 
bozie politycznym piłsudczyków, któ­
remu szefuje pułkownik Koc

gotówkę, a  niezdecydowani, gdzid 
się osiedlić.

Niechaj wszyscy kandydaci na kup 
ców, albc kupcy, chcący się usam o­
dzielnić, pom yślą o Brześciu! Póki 
czas!

Żytfz i u p. p rsn tie ra
Pozwolenie na zbiórką „na rzecz Brześcia

Żydowska ,,5-ta Rano" donosi: 
„Pudczas konferencji p rzedstaw ień 

li Kola Żydowskiego pp postów: Som 
m ersteina, Rubinsteina i Gotlibu z p. 
premierem  Składkowskim : p. min. Pa 
ciorkowskim, poruszona została sp ra­
wa zalegalizowaiua akcji zbiórkowej 
na terenie całego kra ju  na rzecz lud - 
ności żydowskiej w Brześciu.

W  wyniku konferencji' p premiei i 
p min. Paciorkowski wyiazili zgodę 
na udzielenie zezwolenia Centralnemu 
Komitetowi Pomocy na rzecz Brześ­
cia, przeprow adzenia na terenie cate-

i i 1
go k ra ju  ak&ji zbiórkowej 
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Żydowski „Nasz Przegląd" podaje, 
że w sądzie grodzkim w Brześciu nad 
Bugiem toczyła się seria spraw kar­
nych, w związku z zajściam i w dn, 13 
m aja.

Odpowiadało przed sądem 9 os.jb. 
Na mocy wyroku 2 osoby zostały ska 
zane na 10 mies. więzienia, zaś 3 oso­
by na 6 miesięcy więzienia z zawie - 
szeniem wykonania kary. 2 spraw y zo 
stałv  odroczone".

fe o w a  nadużycia uboju rytualnym
koto w,Oddział w eterynaryjny W ydziału 

Zdrowia m. Lwowa w ykonał w I 
kw artale b. r. 3259 badań zw ierząt 
oraz przeprow adził sekcję 17 koni, 2 
krów, 57 świń, oraz 126 neów i k o ­
tów, Odkryto w ściekliznę u 20 psów  
znanych właćcicieii oraz 6 psów  nie­
w iadom ego pochodzeń'a, k tóre poką­
sa ły  19 osób. W szystkie te  osoby  
skierow ano do odpowiednich lekarzy  
i poddane szczepieniu W  wyniku o- 
bław  rakarskich zgładzono prądem

elektrycznym  512 pców i 33 
wałęsających się

Cholerę drobiu sprawdzone w  jed­
nej zagrodzie Drób w ybuo, choroba 
nie rozszeizyła się.

Czynności oddziału zwiększyły się 
znacznie w  związitu z nadzorem nad 
obrotem  mięsem rytualnym. W  w y­
niku kontroli nad obrotem  m ięsem  i 
przetw orów  201 so-aw  oddane oo
Starostw a Grodz ego, 56 do Sądu
Grodzidego, 2 do prokuratora Sądu 
Karrego.

es fsrin mim ?
Kto pierwszy? -  Euże rczbieżjicści -  

Korzysta ten trzeci

W poprzedniej korespondencji z 
Poznania pisaliśmy już o „m anifesta­
cji katolici mh robotników w Po/ma - 
niu", w czasie której pierwsze sk-zyp 
ce dzie/żyn „sanacyjny" poseł Urban 
ski z W arszawy, oraz równoczesny 
członetc N. P. R i O. Z. N. prezes 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, 
zgryw ający m zupełnie działacz na 
terenie rcbofni.zym , Mańkowski.

Teraz jednak chcemy jeszcze rzu­
cić garść szczegółów, które pozwolą 
nam bliżej przyjrzeć się manewrom 
odbywającym sie na terenie robotni­
czym w W 'elkopolsce, oczywista wy - 
kluczając z mch z gó-y Związek Za - 
wodowy „Prace Polską stojący moc­
no na gruncie napraw dę katolickim i 
narodowym.

Na początek charakte-ystycznv dro 
biazg! W  kilka dm po „m anifestacji 
zwrócili się do pewnegu znanego sze­
roko czołowego działacza narodow e­
go robotnicy, którzy brah  udział w u- 
roczystości utządzonej dla nich, o p o - 
vóada,ąc ii krótko przed niedzielą za 
częto wśród nich szerzyć wiadomość., 
jakoby ten związek robotników, który

Co Berezy za sabotaż
Urzędowo komuniku,ę: Dnia 22 maja 

b. r. został odesłany do miejsca odosob­
nienia w Berezie Kartuskiej Najnr Cu -• 
kier, współwłaściciel łabryki dykt Towa­
rzystwa Przenwsłu Drzewnego Piywood- 
Union w Horodyszczu pod Pińskiem, za 
słośliwe sabotowanie decyzji arbitrażo­
wej i niedotrzymanie przyjętych dobro­
wolnie zobowiązań w stosunku do robot 
nmów, którzy poddali się całkowicie o- 
rzeczeniu arbitrażowemu.

Przedłużenie rządów Hcmfsarsklch
w Warszawie

..Czas" rozpatruje porządek dz-en- 
ny wiosennej sei.ji Sejmu. Uważa za 
możliwe uchw alenie nowelj do u s ta ­
wy akadem ickiej, ah : — pisze —

„Projekty ustaw dot r-.ące tinaasów 
samorządowych i p zedtuzrn a okresu 
zarząd" komisarskiego w Warszawie 
budzą jak najda'e, i^ące zastrzeże­
nia Już sam tytuł tych ustaw jest ra­
żący. 1 w jednej i w drugie- jest uży­
ty wvraz „tymczasowa " Ciłow^k m’- 
mowoli łaoie sir za głowy aćaje so­
bie pytanie, kiedy na miły Bóg m, z 
tvch tymczasowości wyjdjiamy, i dla­
czego rząd nic nie robi, by wreszcie 
ze *anerrr prowizorium skończyć.

W stolicy amorząd ma być nadal 
„tymczasowo" zawieszony. To prowi­
zorium przedłuża się nie po raz pierw­
szy. Dlaczegóż więc nikt nie pomyśli 
o ty.n, by op<- icować ustawę o ustro­
ju Warszawy i wprowadzić ją w żvcie; 
Przypominamy, że już w czasra sesji 
parlamentarnej w roku 1935-36 rzad 

i wniósł projeM o ustro i wojrwudztwa 
stołecznego Ten prci, kt w międzycza­
sie utonął \  obecnie zamiast wvstą- 

' pić z nrojektena nowyin. względnie za­

żądać rozpatrzenia projektu przed dwo 
ma laty zgłoszonego, rząd ogranicza 
sie do wn sienią ustewv pi^cdłużają- 
cej ok-es rządów kormsarskich. Izby 
musz? ta zażądać kategorycznie wyja­
śnię" i muszą się domagać, by jui w 
n?jb''ższym czasie  ̂samoiząa stolicy 
został przywrócony".
Zobaczymy, cm  „będą się k a teg o ­

rycznie dom ajai I co znaczy „naj­
bliższą ozac ? Bo rząd  może Izbom 
odpowiedzieć, że istotnie „w najbliż­
szym czasrn" t, j. w jesieni r. )P38 
sam orząd W arszaw y zostanie przy­
wrócony. f

Nie wierzymy, by Izby potrafiły 
skończyć z tą , tym czasowością", 
k tó ra  pozbaw ia stoiicę życia sam o­
rządowego naw et w  tej jego mizer- 
npj formie, jaką cieszy sie każde 
m iastc pow iatow e P Starzyński, p re ­
zes sek tora rr/ejskiegc* OZN., wie 
przecież, że sam orząd położyłby kres 
jego gospodarce...

Poznań, w m-aju.
pie-wszy stanie w największej lirzm e 
członków na miejscu zbiórki, miał o- 
trzym ać nagrodę, „tym czasem  nie da 
no naWet śniadania’

Odrzucić należy wszelką myśl o  
tym, by mogło to być motywem przy­
bycia m anifestujących. Musiał jednak 
być ktoś za kulisami, komt • zależało 
na tym by „m anifestacja1 z pp. Ur - 
bańskim i Mankowsk;m była jak n a j­
liczniejsza.

Mowi się ta/tże w niektórych sfe - 
rach, iż są pewne czynniki katolickie, 
ktćreoy chciały doprowadzić do zwią­
zani? mocnego ze sobą wszystkich or- 
ganizacyj zawodowych robotników, 
stojących na gruncie katolickim  z po- 
n u n ię rem  odchyleń na praw o i na 
lewo Stoi to jednak w dużej rozbież­
ności z poglądami naczelnych, a więc 
decydujących czynników katolickich 
w Polsce, które są zdania, iż w szyst­
kie katolickie związki zawodowe nale 
ży ograniczyć w ich działalności, k ie­
rując członków tychże do Akcji K ato­
lickiej. Pogląd ten jako całkowicie 
słuszny zostanie zapewne zam-emony 
w czyn.

M anifestacja roootnikow katolic­
kich w Poznaniu m iała na widoku o- 
siągnięcie konsolidacji wszystkich ro ­
botników katolickich. Nie została jed ­
nak  postaw iona dostatecznie jasno, 
sprawa, czy konsolid. ta miałaby się 
odbyć p izy  pp. Urbańskim i M ankow 
skim z „sanac, ’, czy też przy  ks dzie 
kanie Płotce z Ostrowa, prezesie okrę 
gowym Katolickiego Stow arzyszenia 
Pobotn.ków. A może, bo istnieje i trze 
cia ewentualność, p rzy  wszystkich 
t rzech wyżej wymienionych osobach. 
Byłaby to  już znana nam wszystk'm  
„konsolidacja narodowa". Robotnik 
wielkopolski nie dałby się na nią n a­
brać, więc kroplci nad „i" nie posta - 
wiono.

Dobrze się stałe, że „P raca Polska’* 
me została zaproszona do oficjainego 
udziału w manifestacji. Bo mogłaby to 
wp-owadzić wielu ludzi w błąd.

A w tym układzie sytuacja i.arązie 
jest zupełnie wyklarowana Czy k o ­
rzyść tego trzeciego będzie trw ała, ta 
jeszcze duzy znak zap y tan a!

Cwie nruary
K raków. 23 5.

W  K rakowie w yw ołała  p ow szech­
ne zdziw ienie konf skata W arszaw ­
sk iego Dz*ennike Narodowego" i in­
nych pism w arszaw skich, za spraw o­
zdanie z procesu o marsz na M yśle­
n ice. W Krakor ie bow iem  „I K.C.", 
„Tempc Dn’a“ i „Nowy Dziennik", 
orgar. syjonistów , zam ieściły zhacz- 
nio obszerniejsze sprawozdani* i 
konfiskacie nie uległy.

W idocznie istnieją w  tej sprawia  
dw ie m ie-y.
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Pierwszy proces myślenicki
towarzyszy inż. A. Doboszyńskiego

W  dniu 24 czerw ca ub. roku w 
przerw ie koncertu  Jan a  Kiepury, 
transm itow anego z waw elskiego po­
dwórca zamkowego na wszystkie roz­
głośnie polskie, setk i tysięcy ludzi 
zgrom adzonych przy głośnikach ra ­
diowych dow iedz.alo się z u rzędo­
wego kom unikatu o ..bandyckim  n a ­
padzie rabunkowym" r a  Myślenice, 
dokonanym  przez inż. A dam a Dooo- 
szynsk’ego, prezesa powiatowego 
S tronnictw a Narodowego na pow iat 
krakow ski — oraz przez chlnpow ze 
w si podkrakow skich, członków te ­
goż Stronnictwa

W tej tonurn uw ażano za stosow ­
ne podać do wiadomości publicznej 
w ydarzenie, k tóre stało  się głośne w 
c a ł e j  Polsce, a  także i poza jej g ra­
nicami. v

Czy nadanie wówczas całej w yprą 
wie m yślenickiej specjalnego rozgło­
su nie pozostaw ało w związku z gło­
śną juz wówczas i skandaliczną afe­
rą  żony prezesa apelacji, k rakow ­
skie, nieżyjącej już d i ’ś pani Paryle- 
wiczowej — odpow iadać obecnie me 
zamierzamy.

F ak tem  ;est, że po praw ie rocz­
nym śledztw ie we wniesionym do Są­
du O kręgow ego w K iakow ie akcie 
oskarżenia nie ma iuz wcale mowy o 
jakim kolw iek nttpadzie rabunko­
wym.

Bezpośrednim następstw em  w yprą 
wy inż. Adam a Doboszyńskiego było 
rozwiązanie Str. Naród >wego na tere- 
n*e powiatu krakowskiego masowe 
aresztow ania narodow ców  w  K rako­
wie i w  powiecie, k tó re objęły w ów ­
czas sto  k ilkadziesiąt osób i w resz­
cie wysłanie do obozu odosobnienia 
w Rerezie K artuskiej dwóch w ice­
prezesów Zarząau Okręgowego S. N. 
na woj. k ra1 owskie dr. W ładysław a 
M echa z Nowego Targu i p. F ran ­
ciszka Jelonkicwicza z K rakowa, o- 
bu nie pozostaiących w- najmniejszym 
zw ązku z zajściami w M yślenicach.

Po długim, bo jak uz podkreśliliś­
my, p iaw ie rocznym śledztwie, w 
dmu 15 kw :etnia p rokura to r Sądu 
O kręgowego w K rakow ie wniósł do 
tegoż sądu dwa akty oskarżenia: je­
den p rzec:w organizatorow i i kierów  
nikowi wyprawy, inż. Adamowi Do- 
boszyńskiemu. drugi przeciw 49 jego 
kolegom, chłopom  i robotnikom  ze 
wsi podkrakow skich, z  żądaniem 
wytoczenia procesów pierwszego 
p rzed  sądem przysięgłych,, drugiego 
przed zwykłym trybunaiem.

Obrońcy oskarżonych, wychodząc 
z zasady że oba ak ty  obem ują je ­
dną, ściśle Się łączącą spraw ę, upie- 
ra ;ac się na przesłankach  natu ry  p ra ­
wnej i faktycznej, domagali się w szy­
stkim im dostępnymi środkami, by 
spraw a inż. Doboszyńskiego i jego 
49 kolegów znalazła się jako jedna 
spraw a przed forum sądu przy" ę- 
głych. Jednak  wszystkie zażalenia i 
sprzeciw y przeciw  postanowieniom  
o rozłączeniu sprawy, a n^dfo te le ­
gram do m ni ;tra spraw iedliw ości po 
zostały bez rezultatu .

Na w stęoie rozpraw y, jaka w dniu 
dzisiejszym m a się rozpocząć nrze-

c*w 49 towarzyszom  Doboszyńskie- 
go w krakow skim  Sadz;e O kręgo­
wym, obiońcy ponowią jeszcze raz 
swej wniosek przekazania sprawy 
sądowi przysięgłych do łącznego 
rozpoznania ze sprawą samego iuż, 
Doboszyńsidego.

Gdyby jednak i ten  — ostatni iuż 
przysługu.ący obrońcom — środek 
zawiódł, społeczeństw o polskie z 
ciekaw ością i niecierpliw ością ocze­
kujące omaw lanych przez nas p ro ce­
sów, dow.o cię z rozpoczynatacej się 
rozprawy o  przebiegu^ wyprawy na 
Myślenice i może częściowo o przy­
czynach i pobudkach, kto-e młodego 
działacza politycznego i w yb'tnepo 
publicystę narodowego skłoniły do 
czynów, za k tó re on sam w czerwcu, 
a jego koledzy obecnie stają przed 
sądem Rzeczypospolitej.

Całkowite wyjaśnienie i ustalenie 
podłoża które zrodziło wyprawę na 
Myślenice, przyniesie bowiem dopie­
ro proces samego Doboszyńskiego.

Rozpoczynający się w dniu dzi­
siejszym proces będzie niew ątpliw ie 
największy:n procesem , jaki do tych­
czas znalazł sję na wokandzie Sądu 
O kręgow ego w K rakow ie

49 oskarżonych, 91 świadków (z 
tego 52 oskarżenia i 39 obrony), kil­
kunastu adwokatów, około czterdzie 
stu dziennikarzy polskich, zydow-

K raków, w maju.
skich i zagtanicznych, 38 stron aktu 
oskarżenia, ló  tomów ak t śledztw a 
— otc cyfrowe ujęcie procesu, k tóry  
zdaniem kół sądowych pe trw a 2 — 3 
tygodnie.

O przebiegu procesu będziem y n a­
szych Czytelników inform ować te le ­
fonicznymi spraw ozdaniam i i obszer­
nymi korespondencjam i .

X

Proces toczyć się będzie w w iel­
kiej sak Sądu Okręgowego, używanej 
na rozpraw y przed sądem  przysię­
głych Mimo, że jest to  najw iększa 
sala Sądu Okręgowego, jednak dla 
mającego się rozpocząć procesu oka­
zuje się zbyt szczupła. Już  sam e iniej 
s ra  dla 49 oskarżonych zajmą pra- 
w,e połowę sali. W iele miejsca zaj­
mą też adwokaci. W stęp na salę roz­
praw  odb . wać się będzie za karłam i 
wstępu. K artv  tak ie  otrzym ali już 
dziennikarze. Dla pubhczności w stęp 
ud rozprr wę będzie w łaściw ie za­
m knięty K arty  w stępu mogą bowiem 
otrzym ać tylko niektórzy członko­
wie ró jz .n  oskarżonych oraz p rzed ­
staw iciele pafestry 

Rozpraw ę będzie prow adził s. o. 
dr HaNynowski. A kt oskarżenia po- 
n ierać będzie v .-prokurator dr. B. 
Szypuła, który jest też autorem  tego 
aktu.

Poświęcenie proporca S. W.
koło Łazienki

Stronnictwo Narodowe w Warszawie 
— koło Łazienki obchodziło w niedzie­
lę podniosłą uroczystość poświęcenia 
proporca.

Po uroczystej Mszy św, w kościele na 
Solcu i poświęceniu sztandaru, zebrań1 j 
udali się w pochodzie do lokalu przy ul. 
Szarej 1.

Na czele pochodu kroczyły poczty 
sztandarowe w jasnycb koszulach.

Akademię zagaił, przedstawiciel za - 
rządu owęgowego, Roman Blom, wita­

jąc licznie zebranych gości, a szczegól­
nie zwolnionego z więzienie .studenta, 
Ed. Zadzierskiego,

Po przekazaniu przez wiadze S. N. 
chorążemu proporca, przemawia! kie • 
równik kola Łazienki, Jerzy Cedro.

Referat o  kwestii robotniczej wygło­
sił J. Barański, a Witold Borowski zło­
żył życzenia w imieniu Sekcji Akademie 
kiej S. N.

Odśpiewaniem Hymnu Młodych ze­
branie zakończono, (dc).

Ifclipaniałe manifestacje narodowców
w Opocznie

Powiat opoczyński przeżył ost.itnio 
dwie piękne manifestacje Stronnictwa 
Naiodowego: jedną w dniu 3 maja, a drn 
ga w pierwszy dzień Zielonych Świąt.

3 maja w r. b. wypadł w Opocznie im 
ponująco dzięki wystąpieniu S. N., które 
w liczbie kilku tysięcy karnych swych 
członków wzięło udział w uroczystoś­
ciach. Po odebraniu raportu przez pre­
zesa powiatowego przemaszerowano z 
orkiestrą i sztandarami na Plac Kościusz 
ki, gdzie uroczyste nabożeństwo celebro 
wal ks. prałat Gasiorowski, a patrio - 
tyczne kazanie wygłosi! ks. Z. Mochocki. 
Pochód narodowy ruszy! następnie 
przez miasto, owacyjnie witany przez 
zgiomadzoną na ulicach publiczność.

Władze Stronnictwa odebrały defila­
dę dziarskieb kontpanij naiodowców,

Karodcwcy w walce o uczciwy budżet m. Częstochowy
Walka z biurokracją I nadmiernymi uposażeniami — Subwencje Żydom i sanacji — 
Obrona rzesz robotniczych i dzieci przedmieść — budżet na baczność — Socjaliści

z Żydami i sanacją przeciwko PciaKom
W  czwartek dn.a 20 b. m. odbyło 

się posadzen ie rady miejskiej po­
święcone rozpatrzeniu prelim inarza 
budżetowego na rok 1937-8.

Budżet przedłożony radzie miej - 
skiej daleki był od spełnienia mim - 
malnych wymogów, jakim winien od­
powiadać w m oście biednym posiada 
jącym tylu bezrobotnych co Często­
chowa.

Rozdęte nadm iernie wydatki, sub­
wencje dla Żydów i organizacyj sana 
cyjnych, niepomiernie wysokie opta- 
ty  za wodę, zbyt niskie sumy prelim i­
nowane na szkoły i opiekę chrześcijan 
—  oto najbardziej rażące m iejsca bud 
żetu, które należało poddać obszer­
nej dyskusji

Klub Narodowy, pragnąc dostoso­
wać w miarę możności budżet do wy - 
mogow miasta, zgłosił około 40 poprą 
w e k ,  których głównym celem była 
oszczędność i przyjście z pomocą naj 
szerszym warstwom pracującym .

Przede wszystkim zwróciły się le 
pODrawki przeciw biurokrac 'i.

W  dobie szalejącego bezrobocia, i 
nawoływania do surowego życia za ­
cząć przede wszystkim należy od 
czynników najwyższych.

Z tych założeń wychodząc Klub Na 
r _;dcwv postanow i utrzym ać pobory 
prezydenta w grupie V a wiceprezy -

Uzasadnienie aktu oskarżenia
Po tym starciu grupa została rozpro 

szona, a poszczególni jei członkowie 
ujęci bądź to w tym samym dniu bądź 
też puim ei.

Sam Doboszynski „idąc lasami, do­
ta rł aż  do Zawoi, gdzie go ujęto z bro 
nią w ręku dnia 30 czerwca 1936 

„O statni członkowie bandy ukryw a 
U się w lasach i polach przez dtygi 
jeszcze czas, a w ręce policji wpadli 
dopiero d o n  15 września 1936". 

R O Z M Y T E  NAZW Y W YPRAW Y
W uzasadnieniu ak tu  oskarżenia, 

k tóry wyżej streściliśmy zwraca uwa 
ge niejednolita nom enklatura Grupa 
ludzi, kió^a pod kierunkiem  Dobo - 
szyńskiego wyruszyła na Myślenice, 
bvwa nazvwana; barda , oddziałem, 
związkiem, grupą, jej członkowie: to­
warzyszami, uczestnikami, dywersan* 
tami, sam zaś czyn Doboszyńskiego i 
jego kolegów nazyw aiy  bywa: n a p a ­
dem. dvw ersia. wyprawą.

WYJAŚNIENIA OSKARŻONYCH 
Po odczytaniu aktu oskarżenia, skła-

(Dckończenie ze str. 4-ep.
dat wyjaśnienia Andrzej Pionka. Zezna­
nia jego przynoszą wiele sersaevinvch 
wiadomości, a równocześnie daj i piękną 
sylwełkę patriotycznego i nieugiętego 
chłopa polskiego. Po zeznaniach A 
Płonki sad zarządził przerwę.

Po przerwie oskarżony Pionka skła­
da z własnej inicjatywy dodatkowe ze- 
znama. Po nim zeznawali, trzej dalsi o- 
skarżeni Jan Kwinta, Antoni Kwinta i 
Antoni Wątor.

We wszystkich zeznaniach poza szcze­
gółami, dotyczącymi przebiegu zajść 
myślenickich i udziału w nich oskar­
żonych, przewijaia sie szczegóły, mó­
wiące wiele o pozbawieniu robotnika 
pracy za. przekonania narodowe, przy 
równoczesnym faworytowamu żywio­
łów lewicowych i komunistyczno-ży- 
dowskich

Po złożeniu zeznań przer czterech o- 
skarżonych, sad odroczył sprawę do dnia 
dzisiejszego, godz. 9.

Szczegółowe zeznania oskarżonych 
podamy w numerze jutrzejszym.

denta w grupie VI. Podniesienie grup 
uposażeń przez p iezydenta i socjali­
stycznego wiceprezydenta jest wybit 
nvm dowodem solidarnego współdzia 
łania sanacji i so< ,abstów  ptzy  pełnym 
stole. Postanowiono również skreślić 
wszystkie dodatki preąydentowi i wi­
ceprezydentów., osiągając w ten spu 
sób redukcję pensii prezydenta z 
1.781 zł. na 709, oraz wiceprezydenta 
z 884 zł. na 5l2  zły, osiągając w ter. 
sposob ószcezdności 11 tysięcy 320 
zł- Zgłoszono poprawkę skreślającą 
lt-ty sięcy  zł z uposażenia personelu 
zarządu miejskiego, wychodząc ze 
słusznego założenia, iż w dalszym 
ciągu nie może wzrastać biurokracja 
w m agistracie częstochowskim kosz - 
tern wytwórczych warstw. Organa hon 
trolne stwierdziły  wielokrotnie a« . 
niedbałe i niefachowe iurikcjonowa • 
nie urzędów magistrackich i w tvch 
warunkach koniecznością chwili jest 
przeprow adzenie redukcyj i uspraw ­
nienia administracji) a mc powiększa 
nie dotychczasowego biurokratyczne­
go chaosu.

Zgłuszone również wniosek o skre­
ślenie remuneracyj w wysokości 6 ty ­
sięcy złotych, które rozdaw ane nie­
którym urzędnikom w dowód zauia - 
ma ,s ta ją  s: ; przyczyną niezadowolę 
nia i fermentów wśród utzędmków.

W sprawie em erytur Klub N arodo­
wy zażądał rewizji em erytury b. pre 
zydenta Rom ualda Ja^mułowicza, 
działacza saancyjnego, który nie ma 
jąc dostatecznej wysługi lat, pobiera 
z m agistratu 608 zł. miesięcznie ty tu ­
łem emerytury,

Oddzielną pozycję zaatakow aną 
przez narodowców stanowią subwen­
cje hoiną ręką, jak za przeduryzyso- 
wych czasów  rozdawane na prawo i 
’ewo najwięcej oczywisciem żydom .  
Wówczas, gdy z zagranicy płyną na 
rzecz organizacyj żydowskich miliony 
złotych .idace na zwalczanie polskie - 
go rzemiosła i handlu, gdy ludność ży 
Jowska korzysta z wyjątkowego s ta ­
nowiska najbogatszej warstwy, Żvdz’ 
wyciągają pieniądze z polskiego magi 
stratu , gdy tych pieniędzy nie ma dla 
polskich instytucyj i gdy całe masy 
chrześcijan nieszczęśliwych i chorych 
utrzymują się z żebraniny lub konają 
z głodu.

Zgłoszono za tym poprawkę o skre­
ślenie subw entyj organizacjom żydów  
stłim TOZ., Mma W erde, Towarzy­
stwo Dobroczynności dla Żydów i szpi 
tal żydowski w łącznej sumie 3* tys. 
850 zł. i dla antykatolickiego Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w sumie
1.000 zł.

Cały szereg wydatków na u trzy  - 
manie samochodóv.f, kontiolę danin ko 
munalnych, kontrolę mięsa i t d. po- 
stanow ’ono utrzym ać na poziom e ze­
szłorocznego budżetu r ’e w d ząc  spe­
cjalnej potrzeby ich powiększania

Z osiągniętych w ten sposób osz - 
czędności Nar. Klub Radziecki p ro­
ponuje obniżyć ceny wody ,i opłaty 
za kanały. Cena wody w Czestocho - 
wie jest nadm ierm e wygórowana i 
staje się n.eznośnym ciążarem obywa 
teli. Żądanie jaknajszerszych mas lud 
nośc:' ODniżenia tych opłat, pomimo u- 
chwalenia jednogłośnie przez radę 
miejską nigdy nie rnogło doczekać się 
realizacji i dopiero K ’ub. Nar. w 
swych popraw kach umożliwił u rze­
czywistnienie tej obniżki.

Dalsze oszczędności proponuje 
Narodowv Klub Radziecki przelać na 
utrzymanie wickszej liczby bezdom  - 
nych dzieci chrześcijańskich na co pre 
liminuje 13 tysięcy 140 zł., na u trzy ­
m an e  kalek i starców chrześcijan w 
Zaidadzie sw Antoniego i Tow arzy­
stwa Dobroczynności d la Chrześcijan 
przez podniesienie sumy preFminowa 
nej do 8 tysięcy 7b0 zł., oraz przez 
podniesienie subwencyj na kasę B ez­
procentową dla Chrześcijan do sumy 
5 tysięcy złotych

Znając katastrofalny stan rzkół 
zwłaszcza na przedmieściach Kiub. 
Nar. proponuje podnieść w yaatek na 
budowę szko ły  na Stradomiu  do sumy 
56 tysięcy 607 zł., pragnąc umożh - 
wić dzieciom robotniczym korzystanie 
z odpowiedniego pomieszczenia szkol 
nego.

Jak  widać z tego pobieżnego zesta­
wienia .poprawki zgłoszone przez p- 
E. Zarzeckiego, prezesa Naród Klub” 
Radnych i omówiono przez mec. T. 
P lebanka, były najzupełniej realne, 
mieściły sie w ramach dochodow o- 
becnego budżetu i szł y po linii oszczęd 
ności i zaspokojenia n< jpilniejszych 
potrzeb ludności miasła.

N iestety, głos rozsądku i dobra pu ­
blicznego nie spotkał s.ę z należytym  
przyjęciem  ze strony radnych Radny 
sen Zbierski z sanach, znany ze swej 
slużbistości i znający technikę uchwa 
lania budżetu na baczność, zgłosił 
wniosek o glosowanie poprawek en 
hloc co z gory m zesąd; iło możliwość 
ich przeprowadzenia.

Klub Narodowy na znak protestu 
opuścił posiedzenie rady miejskiej.

Nie pierwszy to raz narodowcy 
pro testu ją przeciw blokowi Żydów, 
socjalistów , senatorów  wiodącemu 
wbrew woli społeczeństwa miasto do 
upadku. Obecny zarząd miasta niczym

szczególnie imponująco wyglądała kom *. 
parna honorowa w białych sukmanach.

Po południu na boisku „Sokola" odby 
to się publiczne zgromadzenie z prz.mo 
wiemami dr. St. Guikiewicza z Nowego 
Miasta, F Kuzerawskiego, T. Raków - 
skiego f Wi Pachniczyka z Opoczna Ze 
Łranle zakończono odmówieniem modli 
twy za Wielką Poiskę, Hymnem Młodych 
i okrzykami na cześć Obozu i Aimii Na 
rodowej.

Drugą manifestacją, było poświęcenie 
trzech proporców, najlepszych kół obwo 
du podmiejskiego, które odDylo się w  
Zielone świątki. Wyróżnione zostały ko 
la; Ogonowlce, Goizalków i Karnice za 
pracę w szeregach narodowycti i słusz­
nie, bo j'uż nie >'eder zwycięski „chrzest 
bojowy" mają one w swym dorooku. Z 
Karwie wyjechał niedai rno ostatni Zyd.

Pada komenda, szeregi podrywają się 
na baczność, wsz su] składają ślubowa­
nie, po czym prezes kol. Wl. Pacholczyk. 
wręcza kierownikom kół proporce.

W drugiej części zebrania, w progra­
mie- przemówień pierwszy zabiera glos, 
witany serdecznie, raduy narodowy z 
Łodzi, Antoni Czernik, po nim akademik 
Honoriusz Kaniewski z Warszawy i Wł« 
pacholczyk z Opoczna.

Jakżeż mizernie wypadły obchody lu­
dowców i socjalistów, o sanacji wspomi­
nać nie będziemy, bo ;ej już dawno w o- 
poczyńskim nie ma zupełnie.

Pierwszego maja udało się jeszcze so­
cjalistom wyprowadzić 284 robotmkow 
na ulicę i choć gromadka Żydów okrzy­
kami starała się podnieść maszerują­
cych na duebu i ,,bojowości-‘ to iednak 
większość szla z opuszczonym* głowami 
i wstydliwie, że razem z Żydami każą im . 
maniiestowac.

Pochód socjalistów swym zachowa­
niem i składem narodowościowym wy ■ 
wari smutne i przykre wrażenie, szcze­
gólnie wśród robotników.

A ludowcy? Pewno napiszą o „kilka 
tysiącach", a tu dokładnie wyliczonych 
było 53 czwórki i orkiestra, wptawdzic 
wystąpili „gieroje" socialistyczm z Chru 
stowiczem (prezesem) na czele do oenro 
ny, ale i to s z e r e g ó w  nie powiększyło, a 
wszyscy, żeby im ktoś nie zamąci1 spo­
koju, w obawie o rozbicie zebrania po­
szli z? miasto

Nikt z prelegentów obcych nie przy ■ 
jechał, przewodniczył zgromadzeniu pu­
blicznemu i przemawiał Mizera z Bucz­
ka, człowiek, który uie przvnosi ludów 
com zaszczytu.

me odbiegł od swych poprzedników 
sociałistycznych, za których całe mia 
sto płaci miliony ziotych, wyrzuco ■ 
uych dzięki niewłaściwej, rozrzutnej t 
nie przem yślanej gospodarce.

Znamienna jest rola socjalistów, p a ­
tentowanych obrońców ludu którzy 
ręka w lękę z Żydami i sana lora mi 
glosowali za żydowskimi subw encja ­
mi za wysokimi pensjami dla socjali­
stycznych dygnitarzy, za rem unera- 
cjami, sumami reprezertacyinym i, 
a p rzeciwko budowie polskiej szkoły  
na .Stradomiu" przeciw subwencjom  
na zakład dla starców i kalek i na o- 
piekę nad bezdomnymi dziećmi rooot 
niczymi.

Giosowanie nad budżetem rzuca ja 
skra we światło na socjal-stów, którzy 
stale posługują się demagogicznymi 
hasłam i na wiecach, a  za kulisami bro 
nią Żydów, biurokracji i t?usfych po­
sad swych towarzyszy w  magistracie.

W  świetle uchwał rady m iejsk;ei sta 
•z rie widocznym dla każdego obywa 
tela, iż jedynie walka w szeregach 
Stronnictwa Narodowego jest obroną 
przeciwko zgubnym rządom  sanacyj- 
no - soc*alistyczno - żydowskim na 
częstochowskim ratuszu.

Niech się nie łudzą, że będą rządzić 
długo wbrew woli polskiego społe - 
czeństwa.
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